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Ojgalne sprawozdanie.

Korespondencje paryzkio zwracają uwagę 
na zimne przyjęcie przez publiczność i przez 
giełdę wiadomości o zajęciu przez wojska 
francuzkie stolicy M eksyku. Jakkolw iek 
11-go wieczorem gmachy rządowe, teatra i 
niektóre domy pryw atne były uiluminowane, 
wszelako wcale nie było widać radości na u- 
licach i niektóre całe dzielnice były pogrążo­
ne w ciemności. Uważano, że naw et.Palais 
Royal nie był oświetlony. W ojna m eksykań­
ska, w ogóle nigdy nie była popularna, a wzię­
cie stolicy powszechnie nie jes t uważane za 
wypadek kończący wojnę, owszem przewidu­
ją, iż nowe teraz rozpoczną się trudności. Na- 
próżno półurzędowe dzienniki starają się-do­
wieść, że przez zajęcie miasta M eksyku, zo­
stały ukończone właściwe działania wojenne 
i że F rancja wcale nie myśli o zaborze tego 
kraju. J a k  mało wiary zyskuje pierwsze 
twierdzenie, tego dowodem jes t dziennik hisz­
pański Correspondencia, który zaprzeczając wia­
domości, że na nowo zawiązane zostały uk ła­
dy pomiędzy F rancją i Hiszpanją w przed­
miocie M eksyku, dodaje, iż układy te nie tak 
b>'ędką nastąpią, bo dopiero po ukończeniu 
^K>ałań wojennych w tym kraju. Jen. Forey 
Podobno ma powrócić do Francji, pozostawia- 
"  iają° główno dowództwo jen. Bazaine, bez 
dyplomatycznego pełnomocnictwa, k tó re  ma 
być p o w ie rz o n e  j a k  z a p e w n ia ją , p. Delisle, u- 
dającemu się do M eksyku dla organizacji te­
go kraju w charakterze komisarza cywilnego. 
Hrabia Dubois baligny otrzymał wielki krzyż 
legji honorowej.

Książę de la Tour d’Auvergne, który o- 
trzym ał urlop z powodu osłabionego zdrowia, 
ma przybyć na kurację do Vicky, gdzie spot­
ka  się z Cesarzem. Może spotkanie to niema 
znaczenia politycznego, lecz niepodlega w ąt­
pliwości, że kwestja rzym ska w ostatnich cza­
sach, znów stała się przedmiotom zajęcia naj­
w y ż sz y c h  s fe r  u rz ę d o w y c h  we Francji i we 
Włoszech. Mężowie stanu włoscy spodziewa­
ją  się, że niedługo będą mieli do odegrania 
względem Stolicy Apostolskiej rolę, zgodną z 
widokami hr. Cavoura i wyrażeniami Cesarza 
Napoleona w liście do p. Tkouvenela. Temu 
to przypisują zaniechanie zamiaru Cesarzowej, 
odbycia pielgrzymki do Jerozolimy i do Rzy­
mu.

Z powodu, iż gabinetowi włoskiemu tak gorą- 
Co podawano w izbie, jako jedyny środek przy­
wrócenia równowagi w budżecie zmniejszenie 
arnrji o 100,000 ludzi, propozycję tę wzięto pod 
rozwagę; lecz uznano, że obecnie jeszcze nie 
można tego uczynić, wszelako dla ulżenia w y­
datków, postanowiono udzielić nieograniczo- 
ńy urlop 15,000-om żołnierzy.

Korespondencje z A ten podają szczegóły o 
ostatnich krwawych zajściach w tej stolicy. 
W iadomość o napaści na bank, była mylną. 
Jak  zacięta była walka, okazuje się z tego, że 
około 200 ludzi poległo, a przeszło 500 ma 
być ranionych.

Dziennik Wanderer uważa radośne okrzy­
ki wydawane przez centralistów z powodu 
rezultatu wyborów w (Siedmiogrodzie, za przed­
wczesne i dodaje: „Mylnem zdaje nam się 
mniemanie, że trudności kwestji siedmiogrodz- 
biej, a przynajmniej najważniejszą, stanowi 
antagonizm W ęgrów przeciw patentom  lu to­
wym. W ęgrzy posiadają wpływ, którego na­
wet pośród najniekorzystniejszych okoliczno­
ści, nie należy lekceważyć; rum uui muszą 
sobie wywalczyć dopiero stanowisko, a po­
lem tej walki jedynie może być kraj Saksów. 
W ęgrzy mogą najspokojniej oczekiwać spo­
dziewanej walki; w stanowczej chwili obie stro­
ny, będą gorąco się ubiegać o ich pomoc, a 
w tcnczas dopiero, będą mogli stawiać wa­
runki, podjakiem i jedną lub drugą stronę 
będą popierać, dającjej stanowczą przewagę.

Co do kwestji węgierskiej, jakkolw iek przy 
rozprawach nadadresem okazałosię,iż częśćra- 
dy państwa pragnęłaby jak  najspieszniąjsze- 
go załatwienia tej kwestji na drodze wzaje­
mnych ustępstw, to wszelako większość izby 
zgodnie z p. Sckm erlingiem  sądzi, że jeszcze 
nie nadszedł czas pojednania; że wszelkie u- 
stępstwo uważane by było za słabość, ponie­
waż w W ęgrzech wcale nie widać zmiany 
Usposobień.

W  m inisterstw ie handlu w W iedniu, w o- 
statuich czasach odbywały się narady w przed­
miocie wystawy powszechnej, w których 
brali udział tam tejsi przemysłowcy. Dotąd 
nie okazują oni chęci zajęcia śię tą sprawą, 
bez poręczenia ze strony rządu. W  tymże 
m inisterstw ie ciągle odbywają się narady

w kwestji celnej, a w m inisterstw ie spraw 
zagranicznych w kw estji reform y związku.

Zapewniają, że rząd wiedeński postanowił 
nie wysłać żadnego reprezentanta na kon­
gres statystyczny do Berlina, i że podobne 
postanowienie przyjął rząd belgijski.

Miejscem zjazdu króla duńskiego z królem  
szwedzkim i księciem Oskarem, ma być 
w Danji Skodsburg, ztąd wszyscy trzej przez 
Malmó udadzą się do Beckaskog, Zjazd ten 
ma zostawać w ścisłym  związku z kw estją 
szlezw icką.

(Ind. b., W. Z. Sc/e. Z.)

Ameryka.

Nowy-Jork, 1 Lipca. Zdaje się, że jen. Lee 
koncentruje swą armję dla zadania ostatnie­
go ciosu jenerałow i związkowemu Meade, na­
stępów Hookera. Korespondent do Tribune 
donosi, że spodziewać się należy wielkiej bi­
tw y  pod Hanowerem. K w atera główna jen. 
Meade znajdowała się podług ostatnich wia­
domości w Petersburgu; skonfederowani zaś 
stali w znacznej sile pod Shippensburgiem. 
Jenerał D ix objął dowództwo nad armją na 
półwyspie i wykonał cały szereg rekonesan­
sów w kierunku do Richmond. Zaczynają 
się teraz troszczyć o los Nowego-Jorku, a nie­
które gazety uskarżają się na niedostateczne 
ufortyhkowanie tego miasta od strony tak  
lądu jak i morza. G ubernator Seym our i m a­
jo r Opdyke naglą co do niezwłocznego przy­
słania do fortu załogi i w prawiania ludzi do 
służby artyleryjskiej. P arosta tk i w porcie 
tamecznym stojące są dobrze uzbrojone. W  F i- 
ladelfji odbył się w poniedziałek meeting, na 
którym  postanowiono zaprojektować rządowi 
mianowanie M’Clellana dowódcą w Pensyl- 
wanji; w tym celu wyznaczone zostały komi­
sje, mające zakomunikować tę propozycję 
tak  prezydentowi, jak  i pomienionemu jene­
rałowi. Liczni mieszkańcy opuszczają mia­
sto Filadelfję, a warsztaty pełne są frachtów, 
które mają być przeniesione w bezpieczniej­
sze miejsca; bankierzy posyłają swą brzęczą­
cą monetę do Nowego-Jorku. Podług wia­
domości unjonistowskich z W icksburga, do­
chodzących do 26-go czerwca, jenerał G rant 
zajmuje dawną pozycję, a dnia poprzedniego 
zaszła zaeięta walka, podczas której jeden z 
fortów został wysadzony w powietrze. Jen. 
M agruder zajął zuowu całe terytorjum  Bayou 
Teche, na które jen. B anks nałożył był kon­
trybucję. L ejtnau t Reed i ludzie z osady s ta t­
ku korsarskiego „Tacony” zostali 27-go czer­
w ca  z a b ra n i  do  n ie w o li , lecz n a s tę p n ie  rato­
wali się u c ie c z k ą  na p o k ła d z ie  z a b ra n e g o  
przez się szonera „A rcher”, spaliwszy poprze­
dnio statek „Tacony”. Udali się oni do por­
tu  Portland w stanie Maine, gdzie zabrali sta­
tek unjomstowski „Caleb Cushiug” i chcieli 
takowy wyprowadzić na pełne morze; mie­
szkańcy atoli spostrzegłszy to, wsiedli po­
śpiesznie na dwa i statk i dognali korsarzy, 
którzy widząc grożące im niebezpieczeństwo, 
spalili zabrany statek , lecz nie zdołali obro­
nić okrętu „A rcher”, tak iż ten ostatni do­
stał się w ręce ścigających mieszkańców Port- 
landu.—Do soboty przeszło przez Chambers- 
burg 37,000 skonfederowanych z 104 działa­
mi. W Baltim ore i Marylandzie zachodnim 
ogłoszone zostało prawo wojenne.

Auntrjft

Wiedeń, 13 Lipca. W tutejszych sferach, tak 
rządowych jak  i prywatnych, panuje wielkie 
oburzenie na Francję za to, iż jakkolw iek ta 
ostatnia wie, że Austrja urządza na r. 1865 
lub 1866 wystawę powszechną w Wiedniu, 
pomimo to takaż wystawa w Paryżu zapo­
wiedziana została na r. 1867. W wyższych 
sferach austrjackich przemogło przekonanie, 
że honor A ustrji wymaga, ażeby nie troszczo­
no się bynajmniej o py wyższy zamiar rządu 
francuzkiego, lecz przystąpiono energicznie 
do przygotowań do wystawy wiedeńskiej. 
Skutkiem  tego ukończone już zostały plany 
gmachu wystawy, zaopatrzenia go w wodę i 
połączenia z banhofami za pomocą kolei żela­
znych konnych, a lada dzień projekta te m a­
ją  uzyskać sankcję cesarską. Gmach wysta­
wy wiedeńskiej wzniesiony zostanie w P ra - 
terze, na łące położonej w malowniczej miej­
scowości i otoczonej wspaniałemi drzewami. 
Wpiękniejszej pozycji nie znajdował się jeszcze 
gmach żadnej wystawy. H yde-Park  posiada 
wprawdzie piękne drzewa, lecz brak mu tego 
uroku i tej wesołości, jak ą  odznacza się P ra ­
ter. Co się tyczy wnętrza pałacu, czyli sa­
mej wystawy, o to wiedeńczycy mało się trosz­
czą; podobne skoncentrowanie płodów usiło­
wań i sztuki rozmaitych ludów uważane jes t 
tu raczej jako widowisko, zdolne dostarczyć 
przyjem ność, ożywić towarzystwo i t. p., a 
nie jako środek podniesienia przem ysłu i 
zwiększenia handlu austrjackiego. D la an­
glików, w ystawa powszechna jes t kwestją z 
dziedziny ekonomji narodowej,olbrzymią kwe­
stją polityki angielskiej, a celem jej zysk. 
D la francuzów wystawa podobna stanowi 
kw estję wyższości i chwały krajowej. W  A u­
strji zaś wystawa je s t kw estją mody, a cel jej, 
dostarczenie przyjemności i zabawy. Sąd po­
dobny oparty jes t na faktach. W ystaw a po­
wszechna w W iedniu będzie niezawodnie 
bardzo urozmaicona, żaden bowiem inny kraj 
nie może liczyć na tak  znaczne nadesłanie 
rozmaitych przedmiotów z Turcji, Małej Azji, 
Egiptu, Arabji i Persji, z którem i A ustrja po­
zostaje w blizkich stosunkach handlowych i 
których produktu iw yroby m ogązualeść tam 
łatw y odbyt. Najstosowniej byłoby otworzyć 
wystawę powszechną w W iedniu 1-gomaja, 
1865, do którego to czasu stolica A ustrji przy­
wdzieje już zupełnie swą wspaniałą szatę, a 
liczne piękne gmachy i pom niki zostaną u ­

kończone; również około tegoż czasu otwarte 
zostaną nowe bulwary.

Frnncja.

Paryi, 11 Lipca. Osoby mogące sądzić, 
zkąd wieje wiatr polityczny, wywiozły z 
Fontainebleau następujące wrażenia: Cesarz 
chciał dać gabinetowi nowemu cechę postę­
pu, ale nie w duchu politycznym tylko w du­
chu administracyjnym, wszelako chcąc za­
razem dać poznać, że zrozumiał doniosłość 
głosowania przy ostatnich wyborach. P p .P er- 
signy i Rouland usunięci zostali głównie 
z powodu wyborów i niestosowno mięszanio 
się przez okólniki, ukarane zostało tą  nieła­
ską, jeżeli tak  można nazwać zmianę ich 
stanowisk. Wejście do gabinetu pp. Behic 
i D uruy, uważane je s t za bardzo pomyślny 
fakt, ponieważ obaj uznawani są za bardzo 
zdolnych ludzi. Szczególniej zwrócono uwa­
gę na wyrażenie się p. Duruy, że Cesarz żą­
da t aby wykształcano nie tylko liceucjatów, 
ale ludzi, k tóre to wyrażenie miało wyjść 
z ust Cesarza.

W kwestji rzymskiej zupełne statu quo; 
ciągle oczekują załatwienia od opatrzności, 
co ma być grzecznem wyrażeniem zgonu 
P iusa  IX . Stanowczo zaprzeczają wiadomo­
ści, powtórzonej niedawno przez niektóre 
dzienniki, o pielgrzymce Cesarzowej do 
miejsc świętych i wstąpieniu do Rzymu, dla 
spełnienia ślubu. Wprawdzie zamiar ten 
istn iał jeszcze w zeszłym roku. Obecnie zaś 
stanowczo wiadomo, iż nie będzie przypro­
wadzony do skutku. Nie ulegało wątpłiwo- 
ści, że pobyt Cesarzowej w Rzymie, w obec 
znanych jej usposobień, roli jak ą  miała ode­
grać w kwestji rzymskiej, przypisywanego 
jej uporczywie wpływu na swego dostojnego 
małżonka we wszystkich kwestjach religij­
nych, wywarłby bardzo niedobre wrażenie. 
Już i tak  wybory sprawiły zbyt silne wstrzą- 
śnienie, dla tego postanowiono unikać wszy­
stkiego, co by mogło go ponowić.

Chociaż W łochy nie stanowią teraz przed­
miotu zajęcia świata politycznego, zdaje się, 
że Cesarz, przy utrzym aniu w obecnej chwili 
siata quo, nie traci z oka załatwienia kwestji 
rzymskiej. Niektórzy przypisują zadosyću- 
czynienie ze strony Cesarza Napoleona ży­
czeniom i pragnieniom Włoch, bardzo odle­
głym zamiarom. Lecz ebeenie można tylko 
upatrywać zupełne porozumienie pomiędzy 
rządami francuzkim a włoskim, czego dosta­
tecznie dowodzi energiczniejsze ściganie roz­
bójników p rz e z  z a ło g ę  ł i a u c u z k ą  w Rzymie 
i s e rd e c z n e  s to s u n k i  p o m ię d z y  p a n e m  N ig-ra 
a dworem paryzkim.

Cesarz przybył do Vichy 7-go b. m. o go­
dzinie 4-ej po południu. Przeszedłszy pomię­
dzy dwoma rządami gości kąpielnych i cie­
kawych, ciągnącemi się od dworca kolei że­
laznej aż do cesarskiej willi, Cesarz zajął do- 
m ek szwajcarski, który kazał sobie zbudo­
wać nad brzegiem r. Aliier. (Sarno położenie 
tego domku, wskazuje, jakie życie Cesarz za­
mierza pędzić w Vichy. W illa S trausa bę­
dąca najpiękniejszą budową w Vichy, z swe­
na tarasami, opatrzonemi balustradą, z bal­
konami z ciosowego kamienia, miała minę 
małego pałacu i Cesarz tam mieszkał po mo­
narszemu. Lecz w swym domku szwajcar­
skim, niczem nieodznaczającym się i niejako 
przemawiającym do przechodzących: „chcę 
być niepostrzeżonym”, mieszka zupełnie jak  
osoba pryw atna. Życzenia Cesarza, zrozu­
miała widać publiczność, bo nigdzie się me 
gromadzi i nie stawa przed rezydencją cesar­
ską, której gospodarz wychodzi i wchodzi 
mepostrzeżony przez nikogo. Obok cesar­
skiego domku wznosi się zupełnie podobny 
mieszczący p. Mocąuard, jenerałów F łeury  i 
de Beyilie, pułkow nika Lepie, p. Clermont- 
lo n u erre  i innych. Nazajutrz po przybyciu 
Cesarz brał kąpiel o godzinie w pół do szó­
stej. W edług krążących pogłosek, w tym  
roku w Vichy, będą jeszcze świetniejsze za­
bawy niż w roku przeszłym. Mówią o ba­
lach, o przedstawieniu zupełnie nowych 
sztuk. Administracja kąpielna poczyniła k il­
ka ważnych ulepszeń, pomiędzy iuuemi, czy­
telnie tak zostały urządzone, że znajdują się 
w nich wszelkie nowości. Dotąd nie przy­
była jeszcze do Vichy żadna osoba mająca 
ważniejsze znaczenie polityczne. Cesarz p ra­
cuje nad historją Juljusza Cezara.

Książę M etternich przybył do Paryża 
z Trouyiłle na dwa dni, i po naradzie z p. 
Drouyn de Lhuys, znów powrócił do swego 
letniego mieszkania.

Monitor ogłosił sprawozdanie p. Delangle, 
o sądownictwie eywilnena w 1861 r. W e­
dług tego sprawozdania W 1861 roku, więcej 
było o 821 bankructw niż w 1860. W edług 
obracliowań, na Paryż sam w tern powię­
kszeniu liczby bankructw przypada trzy pią- 
to> co zaś do sumy bankructw  cztery 
piąte. J J

W iadomość o wejściu wojska francuzkie­
go do stolicy M eksyku, sprawiła na giełdzie 
ujemne wrażenie. Powodem tego była wieść, 
że wojska francuzkie zajęły to miasto bez 
wystrzału, i kiedy weszły hie zastały ani je- 
dnogo mieszkańca. Przypuszczenie to, jak  
się zdaje, jes t zupełuie bezzasadne, lecz praw ­
dopodobniej zaczynają się teraz obawiać 
właściwych trudności, jakie przedstawia za­
łatwienie sprawy meksykańskiej.

w  ł u c i t y  •

Turyn, 9 Lipca. O ile można wnosić z nie­
których oznak, stronnictwo krańcowe lewe 
pragnie, jak  się zdaje, wyjść z swej bezczyn­
ności, zamierzając nowy zamach, wymarzony, 
jak  się zdaje, na rocznicę bitwy pod Aspro- 
monte. Ludzie rozsądni, bezróżnicy stronnictw

wcale nie zważają na podobne usiłowania, 
w stałem przekonaniu, że opinja publiczna 
wcale n iejest skłonna w obecnych okoliczno­
ściach do pobłażania podobnym działaniom. 
Gdyby zamach ten przybrał wielkie rozmia­
ry, naród przedwcześnie zostałby wciągnięty 
w przedsięwzięcie na śmierć i życie, którego 
ostateczny rezultat, zważywszy na rozporzą- 
dzalne środki, n ie byłby wątpliwym. Lecz 
ponieważ może to być zaledwie drobna 
sprawka, śmiesznością tylko okryją się zbyt 
łatwowierni uczestnicy". Rząd, jak  zapewnia­
ją, ma zwrócone oko na wszystkie te przygo­
towania, lecz nie zaprząta się zbyteczuie tą 
sprawą. Zresztą nie za pomocą szumnych 
adresów i proklamacji można zmusić austrja- 
ków do opuszczenia Wenecji, a francuzów 
do opuszczenia Rzymu.

N iektóre z najbardziej krańcowych dzien­
ników, w tych dniach z polecenia prokurato­
ra królewskiego były skonfiskowane, za zbyt 
cyniczne rozwijanie teorij, dotyczących naj­
ważniejszych zadań prawodawstwa konsty­
tucyjnego, napaści przeciw szanownym oso­
bom, za obrzucanie ich błotem i ton nie­
przyzwoity.

Pod  przewodnictwem margrabiego Rora, 
syndyka Turymu, utw orzyła się tu  komisja 
ojców rodzin, dla wyszukania środków do 
założenia insty tu tu  wychowawczego dla dzie­
ci. Myśl ta  powszechne zjednała sobie uzna­
nie, tembardziej, że idzie tu  o samoistność 
w wyborze systemu wychowania i wykładu, 
a nie ślepe naśladownictwo obczyzny, ró ­
żniącej się od W łoch charakterem , obyczaja­
mi i zwyczajami.

Wiadomości z Grecji, spraw iły tu  przykre 
wrażenie. Jednakże pochwaląją powszechnie 
postępowanie wice-admirała Yacca, który 
na statku  swym Lie Galantuomo godnie re­
prezentował W łochy, ożywione prawdziwe- 
mi uczuciami ludzkości. Dziś nadeszłe wia­
domości z Aten, bardziej są uspokojające. 
Spodziewano się tam lada chwila przybycia 
eskadry angielskiej. K rąży  pogłoska, po­
trzebująca potwierdzenia, że w ostatnich 
wypadkach w Grecji, a szczególniej w Nau- 
plji, miało główny udział włoskie stronnic­
two krańcowe lewe.

E skadra ewolucyjna w tych dniach wy­
pływająca z Genui, wcale nie otrzym ała po­
lecenia udania się do Cherbourga, jak to zło­
śliwie podawały włoskie i francuzkie pisma. 
Podobna wiadomość miała na celu okazanie 
zupełnej zależności W łoch od Francji.

M inister wojny w celu zmniejszenia liczby 
pojedynków w armji, ogłosił instrukcję za­
pobiegającą szczególniej pojedynkom wyni­
kającym z ukarania młodszych oficerów przez 
ich zwierzchników za opuszczenie w służbie. 
Pojedynki stały się tu  zbyt częstemi; lecz nie 
można się spodziewać żeby tak  w jednej chwili 
zostały wykorzenione.

Zbiegowie od poboru w Sycylji zaczynają 
w bardzo znacznej liczbie stawiać się przed 
władzami i wszędzie dobrze są przyjmowani, 
dla zachęeenia jeszcze skryw ających się do 
pójścia za tym  przykładem. Tylko ci co nie- 
znali nigdy Sycylji, mogą dziwić się, że nie 
wszyscy powołani staw iają się do wojska. 
Cokolwiekbądź, ludzie bezstronni uznają, iż 
na wyspie Sycylji wyraźny widać postęp na 
drodze cywilizacji, od czasu zaprowadzenia 
nowego porząku rzeczy. Z pomiędzy m iast 
najwięcej w ciągu ostatnich trzech la t zyska­
ła Messyna.

Donoszą, że rozbójnicy wypłynąwszy z 
M alty wylądowali na wyspie Pantellaria; 
wysłano z Palerm o i Trapani wojska dla wy­
parcia ich z tego stanowiska. Jak  się z tego o- 
kazuje stronnicy Franciszka II, dalej prowa­
dzą swe dzieło pod okiem francuzów. O pu­
ściwszy Rzym, wielu z rozbójników dla omy­
lenia czujności władz, z C ivita-Vechia udają 
się na w. Maltę, skąd dopiero usiłują przedo­
stać się do południowych W łoch.

dystów i wychodźców weneckich nad grani­
cą austrjacką.

Paryi, 13 Lipca. Monitor donosi, że K rólo­
wa hiszpańska, K ról pruski i K ról holender­
ski przesłali Cesarzowi powinszowania z po­
wodu zajęcia M eksyku.—D ekret cesarski po­
stanawia, jak ie  mają być zachowane formal­
ności przed usunięciem profesora wyższego 
lub niższego; zapewnienie bowiem stanowi 
nauczycielskiemu wszelkich praw nych rę ­
kojmi, jest rzeczą nader wielkiej wagi.

Bukarest, 12 Lipca. Koncesja na sieć dróg 
żelaznych wołoskich, poręcza m inim um  pro­
centu 8% .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 13 Lipca. Na posiedzeniu izby niż­

szej p. Roebuck cofnął swój wniosek co do 
ponowienia rozpraw w sprawie amerykan 
skiej.

halkutta, 8 Cz, rwca. Ostatnie wiadomości 
z Japonji sięgają do 14 maja. Term in do od­
powiedzi na ultim atum  angielskie został znów 
przedłużony do d. 28 nmja. W  Yokohama 
krajowcy występowali zaczepnie przeciw cu­
dzoziemcom; ostatni przenieśli swoje rucho­
mości na statki. P u łk  wojska angielskiego 
udał się z Shangesanu do Yokohama. Rząd 
japoński oznajmił admirałowi angielskiemu, 
że w razie jeżeli wojna będzie udecydowaną, 
tenże rząd nie omieszka wcześnie uwiadomić 
o tern admirała. G ubernator Kamagavy roz­
kazał wszystkim krajowcom pozostającym w 
służbie zagranicznej, służbę tęopuścićjprzeciął 
on także dowóz żywności, lecz w następstwie 
interwencji zagranicznej zawiesił znów śro­
dek ten na 30 dni.

Wiedeń,, 14 Lipca. M inister sprawiedliwości 
przedstawił dziś izbie niższej projekt porząd­
ku konkursowego; p. G iskra podał wniosek 
dotyczący uregulowania praw a stowarzysze­
nia i zgromadzenia się. P . Mtthlfeld przed­
łożył wniosek, co do przypuszczenia żydów 
do pełnienia czynności notarjuszów.

Drezno, 14 Lipoa. Dresdener Journal w ystę­
puje z polemiką przeciw Wiener Zeitung i mó­
wi, że w kwestji związku celnego jeszcze sta­
nowcza godzina nie wybiła; w krótkim  cza­
sie okaże się, że nowe drogi są otw arte do 
bliższego porozumienia się w tej sprawie.

Turyn, 13 Lipca. Stampa zaprzecza pogło­
sce o niezwykłem zgromadzeniu się ganbal-

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był niepogodny, 

wietrzny i chłodny. Średnia tem peratura 
dnia jest 13 '/j 0,— największe ciepło po połu­
dniu 14%, — najmniejsze w nocy 9%  stopni 
Róaumura. B arom etr opadał,—średnia jego 
wysokość je s t 746,13 milimetrów. W iatr pa­
nował mocny zachodni, wieczorem nieco 
zmniejszył się. Księżyc najdalej od ziemi o 
g. 7-ej w wieczór.

— D nia 3 Czerwca r. b. w południe, Ma- 
rjanna W ysocka, la t około 60licząca, właści­
cielka nieruchomości w mieście Lublinie, 
znajdując się przy kominie, przez nieostro­
żność zapaliła na sobie odzież, i chociaż ta­
kowa natychm iast przez obecne tem u osoby 
ugaszoną została, jednakże W ysocka tak  sil­
nie została poparzoną, że mimo użycia za­
radczych środków, w kilka godzin życie za­
kończyła.

— Prokop Stefaniuk, gospodarz rolny ze 
wsi Dzieduchy, gm iny Międzyrzec, powiatu 
Radzyńskiego, dnia 5 Czerwca r. b., niewia­
domo z jakiego powodu odebrał sobie życie 
przez powieszenie się w stodole na krokwi.

— W  tymże dniu, Ja n  Sobczyk, włodarz 
ze wsi Łęki, gm iny Małogoszcz, powiatu 
Gostyńskiego, przypadkowo spadłszy z gro­
bli w wodę,utonął, a chociaż zaraz został wy­
dobyty, jednak nie mógł już być przywróco­
nym  do życia.

— Wiadomości statystyczno-gospodarczo o mia­
st ich gubernji Wileńskiej w r. 1862.

Druja. Nadetatowe miasto, w powiecie di- 
sneńskim, przy ujściu r. D rujki do Dżwiny 
zachoduiej; odległe o 365 wiorst od Wilna. 
Mieszkańców płci obojej liczy 1,519, a w tej 
liczbie szlachty 113, duchowieństwa rożnych 
wyznań 32, kupców 11, mieszczan 1,363. 
Osób posiadających domy w mieście i nieru­
chomości je s t 385. Kapitałów 3-ej giidij za­
deklarowano w 1861 r. dziewięć. Jarm arków  
bywa dwa, jeden w Styczniu znaczniejszy, na 
który zwożą to warów za 2%  tys. rubli, a 'd ru - 
gi w M arcu mniejszy. Sklepów w mieście 
14; rzemieślników w ogóle 61; fabryk niema 
wcale.— Dochody są nader małe, a wydatki 
odpowiednie dochodom. — O byw atele D rui 
posiadają grunta za przywilejam i daw nych 
królów polskich, na prawie własności; do 
gminy zaś miejskiej należą wsie Saucie iS u r- 
mogowo, zasiedlone przez mieszczan, którzy 
zamiast czynszu pieniężnego, odbywają w mie­
ście rozmaite powinności w naturze. Oprócz 
tego miasto ma w posiadaniu g run t zwany 
Radzie wszczy zna.

Rodoszkiewicze. Nadetatowe pryw atne mia­
sto w powiecie wilejskim, o 196 wiorst odle­
głe od m iasta gubernjalnego. Mieszkańców 
płci obojej 1,283, a w tej liczbie szlachty 125, 
duchowieństwa różnych wyznań 24, kupców 
32, mieszczan i cechowych 1,077, osób stanu 
wojskowego 25.—W łaścicieli domów i innych 
nieruchomości w mieście znajduje się 220. 
H andel wyłącznie detaliczny i małoznaczący; 
sklepów w ogóle 9, innych zakładów handlo­
wych 4. Jarm ark  bywa jeden, na św. Trójcę, 
którego obrot dochodzi do 5000 rs. Rzemieśl­
ników w ogóle je s t 94, a fabryk i zakładów 
fabrycznych nie ma. W iększość mieszkań­
ców zajmuje się rolnictwem i furmaństwem .— 
Dochody i wydatki dochodzą cyfry 565 rs. 
77%  kop. Do miasta należy 9%  dies, gruntu 
oraz m łyn wodny, przynoszący rocznie do­
chodu 100 rs.

— W  końcu 1840 r. w Finlandji, z wy­
jątkiem  wojska rosyjskiego, liczono 1,705,735 
mieszkańców wyznania luterskiego, z któ­
rych 828,282 mężczyzn, a 877,153 kobiet. 
W tymże czasie znajdowało się tam  prawo­
sławnych wyznania grekounickiego 40,161; 
a w tej liczbie 20,031 męzczyzn i 20,130 ko­
biet. (Obecnie wszystkich mieszkańców w  
F in landji można liczyć okrągło ty le tysięcy, 
ile przeszło lat od narodzenia Chrystusa, t. j. 
około 1,864,000). Ludność prawosławna w 
ostatniem pięcioleciu wzrosła o 2,809 dusz, 
co stanowi siedm procent na pięć lat. Z po­
między prawosławnych 37.974 osób zapisa­
nych jest w dwunastu parafjacli wiejskich 
(gubernji wyborgskiej) i w jednej miejskiej 
z wsiami okolicznemi (miasto Serdobol); po­
zostałe zaś 2,184 dusz znajdują się w ośmiu 
parafjach miejskich (Abo, Helsingfors, Fre- 
deriksham, W y b o rg , Keksholm, W alm an- 
strand, Niszlot i Kuopio).

— Transformata torfu na węgiel kamienny. 
T orf jes t rezultatem  rozkładu czyli kombu- 
stji powolnej roślin mniej lub więcej wodą 
zalanych. Pomiędzy temi roślinami zauwa­
żano szczególniej pewien gatunek mchu 
(sphagnum palustre), k tóry  ma własność w ypu­
szczania nowych łodyg w części górnej, pod­
czas gdy końce jego dolne gniją. Mech ten 
formuje prawie wszystkie torfowiska, jakie 
napotykam y w bagnach północnej Europy. 
Znaleźć tam także można pnie, gałęzie i inne 
rośliny wodne w takim  stanie zakonserwo-
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wania, że łatwo rozpoznać ich gatunki. Na 
100 części spalonego torfu 10 tylko odszukać 
można w powstałym  stąd popiele; są to ciała 
m ineralne (wapno, glina, krzemian, potas­
sium, niedokwas żelaza i t. d.), reszta składa 
się z substancij organicznych które podczas 
kom bustyi wywiązują się w postaci kwasu 
węglowego i innych związków węgla. W szy­
stkie pokłady węgla kamiennego, jak tw ier­
dzi R. Ludwig, były początkowo torfowiska­
mi. D la stwierdzenia tego sposobu zapatry­
wania się, major Qualen ogłosił ciekawy a r­
tyku ł w Buletynie Cesarskiego towarzystwa 
Moskiewskich badacza w przyrody. P obyt trzy­
dziestoletni na zachodnim stoku Uralu dał 
mu sposobność dokonywania licznych obser- 
wacij nad formacją torfu i nad przem ianą ta ­
kowego na antracyt i węgiel ziemny. Żało­
wać tylko wypada, iż autor niepowiedział, 
czy i w czem torfowiska północno-zacho­
dniego U ralu różnią się od torfowisk innnych 
krajów, a mianowicie Danji i Niemiec półno­
cnych, gdzie przeważa gatunek rośliny Cal- 
luna vulgaris. Rozróżnienie takowe byłoby 
tern konieczniejsze, iż w torfowiskach U ralu 
znaleziono skielety mam uta, które wskazują 
nader dawną epokę kuli ziem skiej. Obok za­
ginionych gatunków zwierząt ssących, znale­
ziono także medale, broń i inne narzędzia, 
które zdają się datować od przeszło dwóch 
tysięcy lat. Zapytywać jednak przychodzi, 
dla czego w kopalniach węgla nie znajdują 
się odciski lub ślady przem ysłu ludzkiego? 
Zdaniem badaczów natury  dla tego, iż tran s­
formacja torfu na węgiel jes t nader powolna, 
i że w epoce, w której eksploatowane dziś po­
kłady węgla ziemnego były jeszcze torfowi­
skami, człowiek nie istniał na ziemi.

— D nia 9-go b. m. zmarł w Londynie, w 
78-m roku życia, jeden ze znakomitszych arty- 
stów-m alarzyangielskich, W. M ulready, zna­
ny nie tylko w Anglji, lecz i na lądzie s ta ­
łym . Pomimo podeszłego wieku, pędzel jego 
był jeszcze pełen świeżości i życia, a w roku 
zeszłym wykończył on obraz wielce szacowa­
ny. Cierpiał on już oddawna na chorobę Ser­
ca, lecz przyczyna jego śmierci była inna: syn 
jego dostał pomięszania, tak, iż ojciec widział 
się zmuszonym oddać go do domu zdrowia; 
cios ten oddziałał silnie na osłabiony system 
nerwowy starca, k tóry  skutkiem  tego zmarł. 
W . Mulready był członkiem akademji k ró ­
lewskiej, a krajem  jego rodzinnym była Ir-  
landja.

— W  pierwszych dmacli b. m. ukonsty­
tuowała się w Berlinie komisja kongresu sta­
tystycznego, który odbędzie się w tym  roku 
w pomienionem mieście. Komisja ta w ybra­
ła  swym prezydującym D ra Engela, dyrekto­
ra biura statystycznego pruskiego. Obok te­
go wybrani zostali: pp. L ette  i Schulze-De- 
litzsoli, wice-prezesami; profesorowie V ir­
chow i Hansen, członkami, a urzędnicy biura 
statystycznego, pp. Bóckh i D r. Schwabe, re­
ferentami. Na wniosek w ice-prezesa Lette, 
postanowiono upraszać księcia następcę tro ­
nu pruskiego, ażeby raczył podjąć się prote­
ktoratu nad kongresem i otworzyć jego po­
siedzenia. N astępnie przystąpiono do utwo­
rzenia wydziałów, podług program u nakre­
ślonego przez D ra  Engela. — W iadom ości co 
do udziału w tym  kongresie uczonych zagra­
nicznych, brzmią nie zbyt pomyślnie; szcze­
gólniej wątpić należy, iżby przybyli do B er­
lina uczeni z Austrji, Belgji i Niderlandów.

— Podług Gazety Terneswarskiej, hodowa­
nie jedwabników w W ęgrzech czyni wielkie 
postępy. W znowienie tam  tej tak  ważnej ga­
łęzi przemysłu, rokuje jak  najświetniejsze re­
zultaty.

— Dziennik P aryzk i Union podaje nastę­
pujące w yjątki z rocznika papieskiego;

Trzydziestu trzech papieży wycierpieli m ę­
czeństwo i właśuą krw ią skropili podstawy 
tronu, zajmowanego obecnie przez Giovanni 
M astai-Eerreti, urodzonego w iSnngalia, 13 
maja 1782, dwuohsetuego ośmdziesiątcgo pa­
pieża, dziewiątego im ieniem Piusa, wyniesio­
nego na papiestwo 115 czerwca 1846 roku, 
koronowanego 21 tegoż miesiąca. Jego Swię- 
tobliwość zachowuje prefek tury  8. In k w i­
zycji rzymskiej i powszechnej, 8. kongregacji 
wizyty apostolskiej, kongregacji konsystorjal- 
nej i p rotektorat kościołów i kaplic 8 8 . Cel­
sjusza i Ju ljaua de Baciu i archikonfraternji 
Via Crucis w Koiyzeum. 8w ięto Kolegjum 
składa się obecnie z sześćdziesięciu jeden 
członków; jeden kardynał pozostawiony zo­
stał in petto na konsystorzu z d. 25 czerwca 
1858 r. i jeszcze nie został ogłoszony; ośm 
kapeluszy wakuje. N ajstarszym  z kard y n a­
łów jest J . Em . Antonio Tasti, mający 86 
lat a noszący kardynalską purpurę od 24 lat; 
najmłodszym jest J .  Em . Giuseppe Milesi 
P iro n i E erreti, mający 45 la t wieku. Z k ar­
dynałów mianowanych przez L eona X II  po­
został tylko jeden J .  Em . B enedykt Barbe-; 
rini, a 18 mianowanych przez Grzegorza X V I, 
zaś 42 mianowanych przez P iusa  IX ; za rzą­
dów obecnego Papieża 59 książąt kościoła 
umarło. Rocznik wymienia następnie, na 153 
stronach, nazwiska patrjarchów, arcybisku­
pów i biskupów. P raca ta nigdy dotąd nie 
była z taką dokładnością wydaua. H ierarcbja 
katolicka w streszczeniu jes t następująca: B i­
skupstw  z rezydencjami j e s t843, mianowicie: 
12 patrjarchatów, 145 arcy biskupstw, 677 bi­
skupstw. Jego 8więtobłiwość wyniosła do 
stopui metropolji 6 biskupstw , utworzyła 2 
arcybiskupstwa i 78 biskupstw. Udzielonych 
bisiłupstw i/i partibus je s t 237, mianowi­
cie: arcybiskupstw 43,biskupstw 194. W aku­
jących  biskupstw z rezydencjami było: pa- 
tijarcliatów  3, arcybiskupstw 7, biskupstw  
7o; razem 85. Zajęte są biskupstwa z rezy­
dencjami, 746 in partibus 239. Zatem ty tu ło­
wanych prałatów w hierarchji katolickiej 

je s t 985. Dodawszy do tej liczby, liczbę wa­
kujących miejsc, ogólna liczba pasterzy na 
całej kuli ziemskiej wyniesie 1070. Następnie 
w roczniku idą wikarjaty, delegacje, prefe­
k tu ry  apostolskie we wszystkich częściach 
świata, w liczbie 120, a z tych 17 obecnie 
wakuje. P ius IX  utworzył 13 nowych wi- 
karjatów i 2 prefektury. Potem  idzie opis 
kongregacij; każda kongregacja składa się 
z prefekta, najczęściej członka świętego ko­
legjum  (wyjąwszy kongregacji inkwizycji, 
konsystorjainej i wizyty Apostolskiej w któ­
rych  prezydencję zachowuje sobie Papież), 
z kardynałów  radców, z sekretarza i kance-

larji zostającej pod władzą tego ostatniego. 
Służba kaplicy papieskiej jest bardzo znacz­
na, należy do niej 18 paziów. Nigdy żaden 
Papież nie był otoczony świetniejszym, b a r­
dziej wzbudzającym poszanowanie, dworem. 
W razach uroczystych orszak Papieża sk ła­
dają: kardynałow ie, patrjarchowie, arcy­
biskupi, biskupi, z orszaku Tronowego, pro- 
tonotarjusze apostolscy, kemerjerzy tajni, 
kamerjerzy honorowi, kapelani, kapelani ho­
norowi, niemówiąc o municypałności rzym ­
skiej, noszącej nazwę senatorów, i niezliczo­
nych naczelnikach zakonów.

— W  domu Schóllera w W iedniu wzno­
wiony został po raz pierwszy bardzo daw ny 
sposób odwzorowywania na ścianach obra­
zów, zwany graffito. Cały szereg figur wybor­
nie przez artystę-m alarza Swobodę skompo­
nowanych i wykonanych, zdobi pokoje pier­
wszego piętra pomienionego domu; figury te 
przedstawiają rozmaite zatrudnienia ludzkie: 
polowanie, rolnictwo, rybołówstwo i t. d. Spo­
sób techniczny znany graf/ito jes t pewnego 
rodzaju ryciem na tynku wapiennym, najsto­
sowniejszym do budowli w guście odrodzenia.

— Publiczność Lizbońska z zadziwieniem 
wyczytuje w dziennikach zagranicznych, 
różne wiadomości o dopełnionej i zamierzo­
nej przedaży djamentów korony w Portuga- 
Iji, i wnosi z tego* ja k  mało dziennikarstwo 
obznajmione je s t ze stanem ekonomicznym, 
politycznym i finansowym tego kraju. W  i- 
stocie, z przedstawienia rzeczy napotykane­
go w dziennikach, należałoby wnosić, że ko­
rona zmuszona potrzebą, sprzedaje swe dja- 
m enty żeby sobie zyskać fundusz. Tym cza­
sem zupełnie sprzeciwia się to prawdzie. 
Widocznie zapominają, że korona portugal­
ska liczy się do najbogatszych w Europie 
pod względem djamentów i drogich kamieni, 
nie wyłączając z tego porównania naw et naj­
potężniejszych mocarstw; zapominają że k il­
ka wieków,zachowywała onamonopol w eks­
ploatacji niegdyś tak bogatej w djamenty 
prowincji M inas-Geiaez w Brazylji, i że w 
1821 r., Jan  VI powracając z Brazylji, przy­
wiózł doLizOony tyle brylantów, że zaledwie 
w całym świecie co do liczby jes t ich równie 
wiele. Djam enty te w opieczętowanych wor­
kach były złożone w banku portugalskim  i 
od pół w ieku tak  leżały bez oszlifowania, 
a nie myślano naw et o skorzystaniu z nich, 
bo liczba brylantów oszlifowanych jakie po­
siada korona portugalska, przewyższa jej po­
trzeby. W  końcu jednak uprzykrzono sobie, 
że przedmioty mające tak wysoką wartość 
leżą beż użytku i postanowiono powoli je  
sprzedaż, otrzym aną cenę zamieniając na ren­
tę, k tóra przynosi procent liście cywilnej i 
nie może być sprzedana. Najlepszy dowód, 
że sprzedaż ich nie jest następstwem  konie­
cznej potrzeby, lecz raczej wyrozumowanym 
interesem, mającym na widoku korzyść, słu­
ży to, że odbywa się częściowo, mułemi par- 
tjami. Gdyby pilno było potrzeba pieniędzy 
postąpiono by iuaczej. l a k a  je s t tajemnica 
sprzedaży djamentów, odbywającej się na za­
sadzie uchwały przyjętej przez kortezy i pu ­
bliczność Lizbońska słusznie może się dzi­
wić, że okoliczności te nie były zuane i w tak 
błędnern przedstawiane świetle.

— Jedna z londyńskich korcspondeucij 
w następujący odzywa się sposób: „Szyć sobie 
zarazem koszulę i całun śm iertelny (Stitching 
at once a shirt and a shruut),oto do czego,według 
tego energicznego przysłowia,bywają zmuszo­
ne nieszczęśliwe kobiety zajęte robotą nad igłą, 
znane tu  pod nazwą needlewomen. To właśnie 
niedawno zdarzyło się w joduym  z najbardziej 
wziętych, najmodniejszych tutejszych zakła­
dów7. Z zakładów tych, prowadzonych przez 
panią Elise, wychodzą, jak  powiadają, naj­
świetniejsze toalety,mające błyszczeć na dwo­
rze i stanowić ozdobę przyjęć królewskich 
(Drawing-Rooms). Tam, na gałganki wydają 
się bajeczne sumy; tam osiągają się niezmier­
ne zyski; tam  zamiłowanie zbytku, próżność, 
zalotnictwo,dobry ton i praw a przyzwoitości, 
doprowadzają do tego, że płaci się bez rachun­
ku; tam  także setki biednych istot w wieku 
zabawy, w porze kwiatów i słońca, narażone 
są, szyjąc suknię balową mylady, na uszycie 
sobie całuuu śmiertelnego. I  niema się czego 
dziwić; młode te dziewczęta, k tóre popełniły 
zbrodnię tern iż się urodziły, szyją po piętna­
ście godzin bez przerwy; w ciągu dnia wzbro­
niona im jest przechadzka, bo cierpiały by 
natem zyslji zakładu; wieczorem także prze­
chadzka jest niem ożliw a, bo jej zabra­
nia moralność; natłoczone są one w praco­
wniach, mając o połowę mniej powietrza do 
oddychania, od powietrza udzielanego zbro­
dniarzom w więzieniu; namęczywszy się cały 
dzień nad robotą, nie wiedzą czy noc da im 
spoczynek, bo pilna suknia albo stroik, me 
raz i w nocy zatrzym ują ich przy pracy; spią 
po cztery w małym pokoiku, po dwie w je- 
dnem łóżku. Nie dawno jedna z nich obu­
dziwszy się, zastała swą towarzyszkę już u- 
marłą. Zmarła, młoda dziewczyna delikatne­
go zdrowia, przedtem  musiała przesiedzieć 
dwadzieścia trzy godzin bez przerwy przy 
pracy, nad suknią dw orską i umęczenie ta­
kie j ą  zabiło. W praw dzie, jak  to się zdarza 
w niektórych porach roku, robota była pilna 
i mylady nie mogła ani chwili czekać.”

— W obecnym stanie komunikacij, po­
między Europą a wschodnią Azją, statki uda­
jące się uo Chin, muszą opływać na około 
półwysep M alakkę koło Penang  i 8ingapoor. 
Przejazd ten wymaga dla statków parowych 
cztery do pięciu dni, a dla statków żaglowych 
trzy do sześciu tygodni. Uderzeni tą  niedo­
godnością, dwaj oficerowie angielscy, kap i­
tanowie E raser i Porlong, powzięli myśl po­
łączenia morza chińskiego z oceanem indyj­
skim, za pomocą kolei żelaznej, przechodzą­
cej przez międzymorze Kraw, którego szero­
kość Die przenosi 45 mil angielskich. W edług 
tego projektu, statki, rzeką szeroką, dostęp­
ną a wpadającą do zatoki Bengalskiej, do­
pływałyby do małej wioski Packhau, na 
międzymorzu Kraw, skąd pasażerowie i to­
wary, koleją żelazną, w dwie godziny, były­
by przewożone do portu Tajung nad zatoką 
Siam ską, gdzieby na nich czekały inne s ta t­
ki. Tym sposobem przejazd z Ceylanu do 
Hong-koug, skróciłby się bardzo znacznie 
i obliczają, że statk i parowe na oszczędze­
niu paliwa, zyskałyby rocznie 5 lak rupij 
(2,080,000 zip.), co stanowi procent od sumy

40,160,000 złp. Pierw szy król Siam ski oś­
wiadczył już, że bezpłatnie ustąpi pas ziemi, 
na milę angielską szerokości, pod kolej żela­
zną na międzymorzu K raw . Rząd angielski 
przychylny jes t tem u przedsięwzięciu, które 
korzystnieby wpływało na stosunki z Chi­
nami. Bardzo prawdopodobnie zatem utw o­
rzy się spółka dla urzeczywistnienia tego 
projektu, z którego korzystałaby m arynarka 
handlowa, a k tóry  ułatw iłby także stosun­
ki F rancji z nową jej osadą w Kochin- 
chinie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Do pierwszej części, niedawno wydanej, 

a bardzo pożytecznej Gramatyki francuzkiej teo­
retyczno-praktycznej dla użytku młodzieży polskiej, 
przez Adolfa Krzewskiego, nauczyciela języ­
ka francuzkiego w instytucie politechnicznym 
i rolniczo-leśnym w Puławach, o której wspo­
mina Dziennik nasz pod rubryką Bibliografii 
Warszawskiej za miesiąc Maj i Czerwiec, tenże 
sam autor ułożył jako  dodatek, chrestomatję, 
pod napisem: liecueil gradu e dc lectures et d’exer- 
cices de memoire d I'usage de lajeunesse polonaise, 
która znajduje się już pod prasą. Chrestoma- 
tja ta, zastosowana do pierwszej części g ra­
matyki, tak  że naw et wskazane są w naw ia­
sach, cyframi, właściwe tej ostatniej paragra­
fy, będzie bardzo użyteczuem dziełem pomo- 
cniczem przy nauczaniu języka francuzkiego, 
posłuży bowiem do większego utrwalenia w 
pamięci u-czniów prawideł gramatycznych.

— P asto r ewangelicki Paw eł Dobszyński, 
napisał dla słowaków węgierskich i oddał do 
druku dzieło pod tytułem: Pamiatka lisicro- 
czneho krestanstwa w pobożnom dome Slowen- 
skom.

— Gazota Pesztbudinske Wiedomosti ogłasza 
wezwanie na pierwsze walne zgromadzenie 
Maticy Słoweńskiej, k tóre odbywać się będzie 
4-go sierpnia i dni następnych, w mieścić 
turczańskiem  Sw. Marcina,jjmającem być sie­
dliskiem tego towarzystwa. W alne to zgro­
madzenie ma na celu, stosownie do § 23 za­
twierdzonej już przez rząd ustawy, urządze­
nie i zainstalowanie Maticy. Tak, po kilko- 
letnich szlachetnych usiłowaniach, słowacy 
węgierscy doczekali się nareszcie towarzy­
stwa, które dbać będzie o wydawanie w ich 
języku książek i o szerzenie pomiędzy nimi 
oświaty.

— W  czasopiśmie miesięcznem Sokol, wy- 
dawanem w Budzie dla słowaków węgier­
skich, rozpisany był w roku zeszłym konkurs 
na premium 200 zł. rcń. za dobrą trajedję o- 
ryginalną w języku słowaków, i 100 zł. reń. 
za takąż komedję. Obecnie nadesłano 7 tra- 
jedij i 4 komedjo. Z  liczby siedmiu sędziów 
konkursowych, dwóch przemówiło za trajedją 
Bitwa u Bozsanowiec, jeden za trajedją Pośledni 
dni Morawy,a czterech za wyznaczeniem mniej­
szych premiów za inne trajedje. P rem ium  200 
zł. reń. nie zostało nikomu przyznane, a toż 
samo stało się i co do premium 100 zł. reń. 
za komedję, lecz ponieważ wspaniałomyślny 
opiekun literatury słówaków, który ofiarował 
powyższych 300 zł. reń., nadesłał jeszcze 100 
zł. reń. na accessita, przeto przyznano: 1) 80 
zł. reń. autorowi trajedji Felicjan Zach; 2) 20 
zł. reń. autorowi trajedji Udrodilici i 3) 20 zł. 
reń. autorowi komedji Szkoda że je slowak. 
W końcu sędziowie postanowili jednozgodnie 
rozpisać nowe premium (200 zł. r. za trajedję 
i 100 zl. r. za komedję), a term in do przysła- 
uia utworów wyznaczyli do 2-go lutego 1864 
r. Przedm iot do trajedji ma być wzięty z dzie­
jów słowackich lub w ogóle z życia słowiań­
skiego, a przedmiot do komedji może być do­
wolny, jakkolw iek oddane będzie pierwszeń­
stwo komedji osnutej na życiu słowaków.

— Nakładem Jar. Pospiszila wyszło w P ra ­
dze drugie wydanie książki pod tytułem: Al- 

'bum, sbirka napisu do pametni knihy, przez Er. 
A. Horę.

— W ypraw ie pruskiej do Azji wTsckodnicj 
towarzyszył Dr. Herm an Maron; miał on so­
bie poleconem rozpatrzeć się w stosunkach 
gospodarstwa rolnego Japouji i Chin. W wy- 
danem obecnie dziele, pod tytułem: Japan und 
China (Berlin, u Otona Jan k e’go), -o specjal­
ności powyższej bardzo mało jest szczegółów; 
autor rozwodzi się nad rewolucją w Chinach, 
w którym to przedmiocie wiele już lepszych 
rzeczy napisano, podczas gdy mało co mówi 
o uprawie pól i ogrodów w Azji wschodniej. 
Książka ta atoli ma tę zaletę, iż autor, swe 
spostrzeżenia op ra co w a ł jak  oddzielne rozpra­
wy, a nie w formie dziennika z podróży, gdzie 
często kąkol pomieszany bywa z czystem ziar­
nem. Jednym  z najlepszych ustępów tego 
dzieła jes t w drugim tomie opis Kantonu, jako 
punktu  handlowego i fabrycznego.

J  U R Y 8P R U D E N C  JA.
Z Kodeksu Cywilnego.

Czy Kodeks Cywilny Królestw a 
Polskiego z roku 1825, zniósł przepisy 

Kodeksu Francuzkiego o legitymie ro­
dziców małżonka?

Kodeks Francuzki ńie zastrzega dla m ał­
żonka żadnego udziału w spadku po współ­
małżonku, w braku dzieci przyznaje legitymę 
rodzicom. Kodeks Cywilny z r. 1825 nadaje 
małżonkowi prawo do spadku, które w zbie­
gu z krewnym i pobocznymi najmniej '/4 część 
m ajątku wynosi, a połowa części spadkowej 
stanowi legitymę małżonka; — jeżeli więc po 
zmarłym małżonku pozostaje współmałżonek 
i rodzice, w takim  razie mogą się zbiegnąć 
dwie legitymy, jedna ua korzyść rodziców, 
druga na rzecz małżonka.

I  tak przypuszczając,że małżonek pozosta­
wił rodziców, a bratu zapisał cały majątek, w 
takim  razie zapis zmniejszony będzie naprzód 
do połowy, jaka  podług art. 915 K. C. rodzi­
com jako część obowiązkowa przypada, a po- 
Wtóre o '/s część, jako połowę części spadko­
wej pozostałemu małżonkowi w spadku wy­
dzielić się winną; tym  sposobem część roz- 
rządzalna, jaka podług art. 915 K. C. połowę 
m ajątku spadkodawcy wynosi, zmniejszoną 
zostaje do % i zapisobierca całości odbierze 
tylko % pozostałego majątku.

Taka modyfikacja Kodeksu Francuzkiego 
wypływa z porównania przepisów jego z p ra­

wem późniejszem, które nie znosi przepisów 
kodeksu o ile wyraźnie ich nie abroguje, lub 
o ile nie zawiera widocznie przeciwnych mu 
rozporządzeń, z przepisami K odeksu w żaden 
sposób pogodzić się nie dających.

Tu nie zachodzi taki przypadek, bo legity- 
ma rodziców i małżonka może być jedno­
cześnie wydzielona i nie można utrzymywać, 
że legityma rodziców została zniesiona, sko­
ro można w inny sposób sprzeczne na pozór 
przepisy pogodzić.’

D la tego przeto Senat nie uwzględnił obro­
ny pozostałego małżonka przeciwko rodzicom 
żądającym przypadadającej im legitymy.

1859 r.
Czy wspólność między małżonkami 

w Kodeksie Cywilnym  K rólestw a P o l­
skiego oznaczona, nadaje spadkobier­
com małżonka prawo do połowy całego 
m ajątku obojga małżonków?

Wspólność praw a w Kodeksie Francuzkim  
opisana, uległa zmianie w roku 1818. P ra ­
wo z roku 1825 zmieniło znów stosunki w 
roku 1818 urządzone i zaprowadziło, jako sto­
sunek praw ny rozdzielność co do m ajątku i 
wspólność tylko przez umowę przedślubną 
dozwoliło ustanawiać, a w razie ustanowie- 
n ia je j przez umowę, w braku przeciwnego 
zastrzeżenia, w a r t.227 postanowiło, że wspól­
ność rozumie się dopiero na przypadek śm ier­
ci, i że po śmierci jednegoize współmałżonków, 
drugi przy życiu pozostały staje się właści­
cielem połowy m ajątku, wzajemnie wspólno­
ści podlegającego;—w dniu śmierci znajdują­
cego się.

Przepis teu, oraz rozporządzenia w tym  
samym przedmiocie w art. 226 do 230 Kode­
ksu Cywilnego Polskiego objęte, nie są dosyć 
wyraźne, iżby dokładne o tej wspólności, na 
wzór niejako chełmińskiej utworzonej, dać 
wyobrażenie.

Pozostały małżonek, w sporze pod rozpo- 
znanie> Senatu poddanym, utrzymywał: że ta 
wspólność na przypadek śmierci je s t jedynie 
spadkiem m ałżonka po małżonku, co do po­
łowy m ajątku, jak i tenże zm arły m ałżonek 
pozostawił. Lecz takie tłómaczenie prawa nie 
mogło być przyjętem  i ze względu na tekst 
prawa i ze względu na jego urzędowo mo- 
ty wa.

T ekst prawa w artykule 226 poddaje pod 
wspólność wszelki m ajątek teraźniejszy i 
przyszły, jeżeli przeciwna wola stron dowie­
dziona nie będzie — a art. 227 na przypadek 
śmierci nadaje pozostałemu małżonkowi p ra­
wo do połowy majątku, nie oddzielnego zmar­
łego małżonka, lecz m ajątku wzajemnie 
wspólności poddanego, a ztąd do wszelkiego 
m ajątku teraźniejszego i przyszłego obojga 
małżonków.

Motywa urzędowe, bo to wskazują, że wspól­
ność ta urządzona została na wzór wspólno­
ści z praw a Chełmińskiego i z prawa Au- 
strjackiego wynikającej, a wspólności te po­
ciągają zlanie się w jedną całość majątków 
obojga małżonków, z tą  tylko różnicą, że pra­
wo Austrjackie tylko teraźniejsze m ajątki 
pod wspólność podajo.

Senat uznał:
że połowa m ajątku ogólnego, jak i z 
dniem śmierci spadkodawcy do obojga 
małżonków należał, stanowi spadek po 
zmarłym małżonku.

1859 r.
Czy prawo wspólnego pastw iska w 

lasach dworskich może być kolonistom 
przyznane na zasadzie przedawnienia?

Senat uznał:
że prawo wspólnego pastw iska w la­
sach dworskich je s t służebnością, i na 
zasadzie art. 691 Kod. Cyw. potrzebuje 
tytułu, przez przedawnienie zaś nabyte 
być nie może.

1859 r.

Z liczby 99,885 Z liczby 100,506 
z W arsz. wypr. do W ar. nadesz.

445,283
170,351

0 ruchu Pocztowym w Pocztamcie Warszawskim  

w miesiącu kw ietniu 1863 r.

1. Korespondencja.
W  miesiącu Kwietniu, to jest w ciągu 30 

dni,—-wszelkiego rodzaju korespondencji pro­
stej, rekomendowanej, pieniężnej, z posyłka­
mi etc., tak  prywatnej, j a k i  rządowej, tudzież 
korespondencji przez „Warszawę w post-pa- 
kietach przechodzącej i gazet, oraz pism per- 
jodycznych—wewnątrz kraju i zagranicę One­
go pocztami zwyczajnemi i kolejami żela- 
znemi:
W yprawiono z W arszawy sztuk 
Nadeszło do W arszawy „
Razem wypraw, i nadeszło „ 615,634

Co czyni w przecięciu dziennie po 20,521 
sztuk.

W yżej wspomniona korespondencja, to jest: 
wyprawiona, nadeszła, przechodząca, oraz ga­
zety i pisma perjodyczne, dzielą się w nastę­
pującym porządku:

W ypraw . Nadeszło 
z W arszaw y do W arsz. 

Listów pryw atnych 
zwyczajnych i reko- S z t u k  
mendowanych . . . 57,321 60,651
Listów  pry  w. pienięż. 1,046 4,063
P osyłek pry w. pienięż. 1,611 1,052
Ekspedycij rządowych

zwyczajnych . • • 38,329 32,280
pieniężnych . • • 395 968

Posyłek rząd. pienięż. 1,183 Jog
Przechodzących post- 

pakietów  prostych i 
rekomendowanych . 30,777 „

Przechodzących post-
pakietów pieniężnych 3,758 „

Przechodzących posy­
łek    918 „

Gazet i pism perjod. 309,945 70,385

, P l'yw. Rząd. Pryw . Rząd.
Krajowa ko­
respondencja
czyni . . 28,1 24,7 27,2 20,1
R o sy jsk a . 12,8 14,1 15,7 12,8
P ruska . 14,1 2,7 16,2 0,8
Austrjacka 5,0 0,5 6,8 0,4

II. Pieniądze.

Razem 445,283 170,351
Z powyższej liczby wyprawionej i nadesz- 

łej wszelkiego rodzaju korespondencji, nie ra ­
chując przechodzących post-pakietów, tudzież 
gazet i pism perjodycznych, stosunek pryw a­
tnej korespondencji do rządowej je s t następu­
jący: W ypraw . Nadeszło

z W arszaw y do W arsz. 
P ryw atna korespon­

dencja czyni . . . 60,0 65,9
Rządowa kor. czyni 40,0 34,1
Stosunek tejże samej korespondencji co do 

miejscowości:

W  m. K w ietniu tak  prywatnych, jak  i rządo­
wych pieniędzy:
W yprawiono z W arszawy Rs. 504,364
Nadeszło do W arszaw y „ 278,299
Przechodziło przez W arszawę „ 65,936

Razem Rs. 848,599
W  tej liczbie, nie rachując sum przechodzą­

cych, było:
W yprawiono Nadeszło 

P ryw atnych  Rs. 486,447 Rs. 147,912
Rządowych „ 17,917 „ 130,387

Razem Rs. 504,364 Rs. 278,299
W  sumie Rs. 782,663, przez Pocztam t 

W arszaw ski wyprawionych lub odebranych 
w miesiącu Kwietniu, nie rachując przecho­
dzących pieniędzy, znajdowało się: 
do kraju posłanych lub z kraju naieszł. 3,6 

„ Cesarstwa „ z Cesarstwa 96,4
III. Posyłki.

W  K w ietniu z W arszawy wyprawiono:
Ilość sztuk W aga funt. W art. rs. 

P ryw atnych 1,611 12,933 20,984
Rządowych 1,183 14,061 8,870
Przechodząc. 918 3,401 4,709

Razem 3,712 30,395 34,563”
Nadeszło zaś:

Ilość sztuk W aga funt. W art. r 3 
Pryw atnych  1,052 9,261 ‘ 11,958
Rządowych 952 11,283

Razem 2,004 20,544 11,958

IV. Gazety i pisma perjodyczne.
W  ekspedycji gazet w Kwietniu prenum e­

rowano gazet i pism perjodycznych w rozmai­
tych j’ęzykach 428 gatunków, z których:
Niemieckich..................................................... 173
Francuzki ch..................................................... 137
Polskich ....................................................... 46
A ngielsk ich ....................................................... 28
R o s y js k ic h .......................................................24
Słowiańskich jako to: Czeskich, Serb­

skich i t.  ................................................ 15
W ł o s k i c h ................................................  2
H ebrajskich................................................. 2
Szwedzkich.................................................  p

Razem . . . 428 
Oprócz tego zaprenumerowano jednorazo­

wo lub poszytami wychodzących dzieł w P o l­
skim języku krajowych 9.

W  ciągu 30 dni Kwietnia, gazet i pism per­
jodycznych, oraz poszytowych, nie rachując 
Dziennika P raw  i Gubernjalnego, wysyła­
nych przez Władze:
W yprawiono z W arszaw y . . . 309,945 
Nadeszło do W arszaw y . . . .  70,385
Razem wyprawiono i nadeszło numer! 380,330 

Liczbę tę składały:
a) gazety krajowe num. 224,950
b) pisma perjod. krajowe 40,049
c) „ jednorazowe lub 

poszytowe . . . 475
d) wszystkie inne zagra­

niczne pisma . . 70,385
Z pomiędzy nadeszłych 

numerów część figuruje 
w liczbie odebranych w 
W arszawie, a druga m ię­
dzy wyprawionemi z W ar­
szawy, a mianowicie:
Rosyjskich pism  201 
Zagranicznych 44,270 44,471

Razem ji.k  wyżej numerów 380,330
V. Doręczenie korespondencji.

D o  Pocztam tu W arszawskiego nadeszło 
prostej, prywatnej i rządowej korespondencji 
w miesiącu Kwietniu, nie rachując pieniężnej, 
z posyłkami, gazet i pism perjod. sztuk 92,931 
Oprócz tego wydano z Pocztam tu a- 
wizacij na pieniądze, posyłki, listy 
rekomendowane etc........................... 1,284

Razem sztuk 
Z tej liczby doręczono adresantom 
przez bryftregerów:
Listów  pryw atnych 37,870 
Ekspedycij rządowych 518 
Awizacij 1,284

Razem 39,672 
W ydano kupcom i 
innym  osobom, przy­
syłającym po kore­
spondencję swoich 
posłańców . . . .  12,220 
W ydano w ekspedy­
cji „Poste-restante” 6,152 
Zwrócono do Pocz­
tam tu z powodu nie­
obecności adresan-
t ó w ..................................1,902
Rządowej korespon­
dencji, po potrąceniu 
518 sztuk doręczonych 
przez bryftregerów, 
sameW ładze odebrały 31,762 
W yprawiono z W ar­
szawy dalej .* . . 2,507________

94,215

Razem jak  wyżej sztuk 94,215 
D la doręczenia 39,672 sztuk koresponden­

cji, wypada dziennie po 1,322 listów, czyli 
na każdego z 30-u bryftregerów po 44 listy  
dziennie.

VI. Buch Pasaże? ów, Ekstrapoczt i Sztafet. 
W yprawiono z W arszaw y rozmaitemi trak ta­
mi w powozach pocztowych, pasażerów 1,683 
P rzybyło zaś do W arszawy . . • • 1,533
Razem przybyło i wyjechało osób 3,216

Z  tej liczby:
W yjech. Przyjech. Razem

Traktem  Lubelsk. 526 420 946
» Brzesko-Lit. 428 406 834
„ Radom skim  279 329 608
„ Kowieńskim  343 249 592
„ Błońsko-Soch. 93 123 216
„ Kozienickim 11 4 15
„ Radzymińskim 3 2 5

Razem 1,683 1,533 „ 3,216
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D zienn ie w ięc  przybyw ało do W arszaw y  
po 51 osób,— a w yjeżdżało po 56; razem  
zaś przyjeżdżających i  w yjeżdżających p o ­
w ozam i pocztow em i było dziennie po 107 osób.

Ekstrapoczty i Sztafety.
W  m iesiącu  K w ietn iu  w ypraw iono z W ar­

szaw y i nadeszło do W arszaw y: ekstra-poczt 
244, sztafet 89 .

Z tych  wyprawiono:
E k strap oczty

Liczba Ile u- Ile one
Ekstra- żyto prze-
poczt koni biegły

wiorst

M iłosny . 64 135 1,822 !
Jab łon n y  . 42 81 1,296
S ęk ocin a  . 33 68 1;258
P iaseczn a  . 13 26 581
B łon ia  . . 6 12 324
R adzym ina 7 14 280

R azem  . 165 336 5 ,5 6 1 i
S z t a f e  t y

Ile u- Ile one
Lfczba żyto przebie­
sztafet koni gły

wiorst

M iłosn y  . 22 22 297
Jab łon n y  . 15 15 240
S ęk ocin a  . 10 10 185
P ia se c z n a . W W

B ło n ia  . . 2 2 54
R adzym ina 1 1 20

R azem  . i  50 50 7 9 6
D o  w ypraw ien ia  z W arszaw y 1,683 pasa­

żerów, tudzież w szelkiej korespondencji, po­
sy łek , gazet, etc., oprócz w ysłan ych  kolejam i 
żelaznem i, użyto  pow ozów  resoro­
w ych  . . ! . '353, bryczek i karjolek 32
dla dostarczenia
zaś do W arszaw y 339_________ „__________ 30
U żyto  razem  p ow o­
zów  resorow ych 692 bryczek i karjolek 62  

P o cz t w szelk iego  rodzaju, jako  to: listow ych , 
osob ow o-listow ych , w ozow ych , etc. tudzież i 
kolejam i żelaznem i w y sy ła n y ch , w K w ietn iu  
w ypraw iono z W arszaw y 387, nadeszło do 
W arszaw y 395, razem  782, co czyni po 26  
poczt dziennie.

U żyto  koni na przew iezien ie pow yższych  
poczt, oprócz w ypraw ionych  kolejam i żela­
znem i  ...........................................  892
dla E kstra-poczt i S ztafet ja k  w yżej 215  

Razem  użyto koni 1,107 
Razem  te  w szy stk ie  konie p rzeb ieg ły  w  j e ­

dną stronę f  z pow rotem  40,119 w iorst, czyli 
dziennie na każdego etatow ego konia, k tórych  
P ocztlialterja W arszaw sk a  u trzym uje 60, 
przypada po 22 w iorst.

Porównanie 2  miesiącem Marcem.
W  M arcu w ypraw iono z W arszaw y i 

nadeszło do W arszaw y w szelk iego  rodzaju 
korespondencji, oraz gazet i p ism  perjodycz-
ń y c h ........................................... sztuk  649,572
w K w ietn iu  zaś . . . .  „ 615,634

C zyli w 'K w ietn iu  m niej o sztuk 33,938

R Y S  H IS T O R Y C Z N Y
dzi ał ań

D yrekcji E du k ac ji N arodow ej, następn ie  K om isji 
Rządow ej W yznań  i O św iecenia P ublicznego 

przez d z ies ięc io le tn i przeciąg  czasu od początk u  r. 1818 do k o p ca  
r. 1821.

{D alszy ciąg, pa trz N r. 157).

S z k o ły  C yrkułow e. Gdy w ażna in stytu cja  
szk ó ł elem entarnych  dla najliczniejszej k la ­
s y  m ieszkańców , do tego w ogólności stopnia  
doprowadzona została , ż c ju ż  ty lk o  w ym aga­
ła  coraz dalsaego utw ierdzenia i d oskonale­
n ia, kom isja zw róciła uw agę na ubogą m ło­
dzież sto licy , gdzie z w ielu  przyczyn , ogólny  
sposób u trzym yw ania szkół początkow ych  
ze sk ładk i m ieszkańców , trudny b ył do w y ­
konania. Z żalem  widziała K om isja, iż in ­
strukcja uboższej m łodzieży p łc i obojej zo­
staw iona być m usiała pryw atnym  nauczy­
cielom , którzy nie tak z p ośw ięcen ia  się  m o­
zolnej pracy nauczania, jako raczej dla oso­
b istych  w idoków  oddając się  pow ołaniu  
nauczycielskiem u, ani zdołali, ani usiłow ali 
zachow yw ać szkoln ych  przepisów . Szczodro­
b liw ość jed yn ie  rządu m ogła  tem u zaradzić. 
W yznaczony fundusz na etacie urzędu m u­
n icypalnego, u ła tw ił zaprow adzenie począt­
k ow ych  szk ó ł publicznych  w każdym  cyrk u ­
le w  k tórych  m łodzież każdej p łc i osobno, 
pobiera naukę od przyzw oicie usposob io­
n ych  n auczycieli i nauczycielek , zupełn ie  
uboga bez żadnej op łaty, n ieco m ajętniejsza, 
za opłatą na rok k ilk u  złotych.

S posób  wzajem nego uczenia, zw any lan- 
k astrow skim , m ający tę isto tn ą  i g łów n ą za­
letę, że przy bardzo znacznej liczb ie m łodzie­
ży , w szy stk ich  razem u czących  się  m oże za­
trudnić i u ła tw ia  jeżeli n ie nabyw anie nauki, 
to przynajm niej pracę nauczyciela, w prow a­
dzony został do szkół rzeczonych, a z cza­
sem , za udoskonalen iem  jak iego  w ym aga, 
będzie m ógł przynosić rzeczyw iste k o ­
rzyści.

P odobnież w n iektórych  szkołach począt­
k ow ych , przepełu ionych  uczniam i, po w oje­
w ództw ach u żyw any był tenże sposób w za- 
jem nego uczenia.

Szkoły Rzemieślnicze niedzielne. Zajmując 
się tak u łatw ian iem  środków ośw iecen ia  dla 
uboższej m łodzieży, n ie m ogła K om isja  po­
m inąć m łodzieży straconej już dla nauk  
k szta łcących  serce i rozum , to jest m łodzie­
ży  uczącej się  rzem iosł i kunsztów . L1 stano­
w iono zatem  szk o łę  n iedzielną, w której 
m łodzież rzem ieślnicza w dni św iąteczne naj­
przód m a nabożeństw o z stosow n ą  nauką  
duchow ną, a potem  k ilk a  godzin  nauk p o­
czątkow ych. G orliw ość profesorów  szkół 
tutejszych  w ydzia łow ych  i urzędu m u n icy­
palnego, zbaw ienne to urządzenie znacznie 
u łatw iła , a isto tn e korzyści okazujące się  stąd 
w  sam ym  zaw iązku, sk łon iły  do zaprow a­
dzenia podobnych szkół po n iek tórych  in ­
nych  m iastach znaczniejszych.

S z k o ł y  Żydowskie. W szy stk ie  przedsiębra­
ne środki ku ośw iecen iu  ludu, nie b yły  do­
stateczne do sk łon ien ia  m łodzieży żyd ow ­

skiej, iżby w stosow n ych  naukach szukała  
ośw iecen ia  rozum u i oczyszczenia się  z b łę­
dów fa łszyw ej m oralności, utrzym ującej lud 
żyd ow sk i w  m ylnem  w yobrażeniu  obow iąz­
ków  w zględem  rządu i m ieszkań ców  kraju, 
w  którym  żyje, stosun k ów  z różuow iercam i 
i in n ych  w łaśc iw ych  mu m niem ań.

W  w ielu  m iejscach po w ojew ództw ach da­
je  się  w praw dzie postrzegać u m niej uprzedzo­
nych  z ludu izraelsk iego , slftonn ośćd o ośw ie­
cania dzieci sw oich  w szkołach  publicznych. 
Najm niej jednak ta sk łonn ość w  stosunku  do 
ludności żyd ow skiej, okazyw ała się  w  sto li­
cy. K om isja w celu  przekonania starozakon- 
nych, iż daleką je st  od m yśli naruszenia w  
czem k olw iek  isto tn ych  zasad religji m ojże- 
szowej, p ow zięła  zamiar urządzenia stoso­
wnej liczby osobnych  szkół dla m łodzieży ży ­
dowskiej, pod kierunkiem  n auczycieli tegoż 
w yznania, m ianow icie co d o  g łów n ych  przed­
m iotów , b liższy zw iązek  * nauką religji m ieć  
m ogących, lecz z przybraniem  także nauczy­
cieli chrześcjan, szczególn iej do nauki ję z y ­
ka p olsk iego, tam  zw łaszcza, gdzieby brak 
usposobionych nauczycieli izraelitów  tego  
wym agał; zam iar takow y, acz długo i  znacz­
nych  doznaw ał trudności, o ty le  nareszcie 
przyszedł do skutku , iż k ilk a  tego rodzaju 
szk ó ł zaprowadzono. Zostają one pod bezpo­
średnim  osobnym  dozorem , złożonym  z izrae­
litów  celujących  św ia tłem  i gruutow niejszem  
poznaniem  w łasnego dobra. D ozór rzeczony  
ma się trudnić op ieką szk ó ł już zaprow a­
dzonych i starać się  o dalsze rozw inięcie tej 
instytucji, której użyteczność dośw iadczenie  
okaże.

Szkoły p łc i żeńskiej. N im  p rzystąp im y do 
w yższych  szkól p ub liczn ych , w spom nieć na­
leży o in sty tu tach  edukacyjnych , w yłączn ie  
służących  dla m łodzieży p łc i żeńskiej. Z na­
czna różnica zachodząca m iędzy w ych ow a­
niem  tej p łci a m ęzkiej, nie d ozw oliła  urzą­
dzeń i przepisów , dotąd dla szkół m łodzieży  
m ęzkiej w ydanych, zastosow ać do sz k o li  tak 
zw anych  pensij płci żeńskiej. Jak  niezaprze­
czone m ają p ierw szeństw o publiczne szk o ły  
m ęzkie nad edukacją pryw atną, tak rów nie  
nie podpada w ątp liw ości, że to z in sty tu tó w  
ed u kacyjuych  p łc i żeńskiej za najużyteczniej­
sze m ogą być uznane, w których  m łodzież  
k szta łc i się, ile być może najbliżej na wzór 
w ych ow an ia  d om ow ego;—to m uiom anie w 
przeznaczeniu tej p łc i ma sw oją zasadę.

D otąd  n iek tóre ty lk o  p an ieńsk ie zgrom a­
dzenia zakonne, poruczoue sobie mają szk o­
ły  p łci żeńskiej, za rządowe uważać się  m o­
gące i utrzym ują je z w iększą lub m niejszą  
korzyścią, w m iarę usposobienia osób do tej 
ważnej p osłu g i przeznaczonych, — żaden zaś 
dotąd funduszow y in sty tu t edukacyjny, pod 
dozorem  osób św ieck ich  nie istnieje. W  o g ó l­
ności edukacja p łci żeńskiej zostaje w ręku  
ochm istrzyń  p ryw atn ych , które udow odniw ­
szy potrzebne usposobienie, otrzym ują od 
K om isji R ządow ej szczególne na założenie 
szk o ły  lub p en sji upow ażnienia.

Izba edukacyjna w początku r. 1810 przo- 
pisała plan nauk i  w ew nętrzne urządzenie 
dla szkół żeńskich, w skazujące razem  obo­
w iązki dla ochm istrzyń, urządziła osobne do­
z o ry ,  z ło żo n e  ze z n a k o m i t y c h  obyw atelek . 
W y p a d k i  i t r u d n o ś c i  c z a so w e  u ła tw iły  z w o l ­
nienie n iek tórych  z tych  u żyteczn ych  prze­
p isów , a W ładza E dukacyjna w idziała się  
zn iew oloną ograniczyć się czuwauietn, iżby  
przynajm niej g łów n e urządzenia b y ły  zacho­
w yw an e. W  początku dopiero roku 1821, 
p rzygotow ane urządzenie p ryw atn ych  szkół 
płci żeńskiej, podane zostało do w ykonania. 
W  n iem  uzupełniono dawniejsze przepisy, a 
m ianow icie postanow iono, iżby w szelk ie edu­
kacyjne in stytu ta  p łci żeńskiej, szczególniej 
zaś będące w sto licy , dzieliły  się  na tak zw a­
ne pensje, w k tórych  m łodzież oprócz godzin­
nej nauki, w ych ow uje się  osobno pod okiem  
ochm istrzyń, tudzież na szkoły , gdzie pan ien ­
k i z dom ów  rodzicielsk ich  na godzinne nau­
ki przychodzą; te in sty tu ta  razem  n ie m ogą  
być łączone. Jedne i  drugie dzielą się  na 
niższe czyli o 2 k lasach i w yższe o 4, a w któ­
rych nauki stosow n ie dobrane, tak  są rozło­
żone, iżby  w edle rozm aitych życzeń, m łodzież 
znaleść m ogła  sposobność n abyw ania w  roz­
m aitym  stopniu  potrzebnych w iadom ości.

In s ty tu t Nauczycielek. K om isja W yzn ań  i 
O św iecenia  n ieod zow n ą czuła potrzebę urzą­
dzenia w zorow ego in sty tu tu  edukacyjnego  
dla p łc i żeńskiej, w  k tóryinb y się  m ogły  
k szta łcić  n auczycielk i, m ające zam iar bądź 
po domach ob yw atelsk ich , bądź też po in sty ­
tutach p ośw ięc ić się  edukacji m łodzieży. 
Zw rócono w tej m ierze u w agę na użyteczny  
berliński in sty tu t guw ernantek  i podobny  
jem u zam ierzono urządzić w  stolicy; przygo­
tow an y sto sow n y  projekt, przyjęty został w 
roku 1820 przez K om isję.

Instytu t Głuchoniemych. Urządzone p ub li­
czne S zk o ły , u łatw iające m łodzieży naby­
w anie potrzebnej nauki początkow ej, n ie b y­
ły  dostateczne dla m łodzieży pozbawionej 
słuchu i m ow y, lub wzroku. K orzyści udo­
w odnione w in nych  krajach z in sty tu tów  
urządzonych dla m łodzieży głuchoniem ej, 
sk łon iły  K om isję do zaprowadzenia w roku  
1817 podobnego w stolicy. K ilku nastu  u-
czuiów utrzym yw anych kosztom  publicznym , 
a w  ogóle k ilkadziesiąt m łodzieży p łci obo­
jej w tej szkoło nabyw a potrzebnych w iado­
m ości, p ożytk i zaś odniesione w  ciągu lat  
k ilk u  sp odziew ać się każą, że przy dalszem  
staraniu  gorliw ego rektora, k tóry  p ierw szy  
dał pow ód do t e j . szkoły  i sam  ją  zawiązał, 
toż przy usilności nauczycieli, rzeczony in ­
sty tu t w krótkim  czasie przyzw oitym  szczy­
cić się  będzie stopniem  doskonałości.

Szkoły Podwydziałowe. D ośw iad czen ie w sk a­
zało potrzebę w yższych  szk ó ł elem entar­
nych, m ianow icie po znaczniejszych  m ia­
stach , gdzieby m łodzież udająca się  do rze­
m iosł lub kunsztów , w ym agających  nieco 
w ięk szego  usposobienia, m ogła  znaleść sto  
sow ną naukę. Izba edukacyjna ustanow iła  
w tym  celu szkoły  o dw óch  klasach oprócz 
początkowej, pod n azw isk iem  szk ó ł podw y- 
działowych; te m iały  trzech profesorów, z k tó ­
rych  pierw szy p ełn ił ob ow iązk i rektorskie  
i jed n ego  nauczyciela, n ie licząc nauczyciela  
szk o ły  elem entarnej i kollaboratorów , jeżelib y  
się  potrzebnym i okazali. Celem  szkół pod- 
w ydzia łow ych  b yło , ja k  w stęp  ich  urządzenia  
wskazuje:

„D ać dobrze poznać m łodzieży treść w szy ­
stk ich  nauk i  um iejętności, k tóre w y k sz ta ł­
cają obyczaje i ośw iecają rozum  potrzebnem i 
i użytecznem i w iadom ościam i, zaostrzają  
szczególn iej przem ysł i w skazują nam obfite 
źródła tak pryw atnej zam ożności, ja k  bo­
gactw  krajowych; każdy w ięc  uczeń, k tóry  
w szy stk ie  jej k la sy  chw alebnie ukończy, 
m ieć będzie gruntow ne zasady potrzebnych  
wiadom ości, a nie przestający na edukacji w 
tej szkole ukończonej, zdatnym  prócz tego  
będzie do ła tw ego objęcia dokładniejszej 
teorji nauk i u m iejętności w w yższych  S zk o ­
ła ch ”.

L ecz m niejszy się  okazał u żytek  ze S zk ó ł 
podw ydziałow ych, an iże li sobie przy stano­
w ieniu  ich zam ierzono. G dy bow iem  S zk o ­
ły  te, m iędzy in nem i przeznaczeniam i, m ia ły  
także przygotow yw ać do szkół w yższyćli, 
poszło ztąd, iż znaczną im  do uczenia w y p a ­
dało naznaczyć liczbę przedm iotów, a m ło­
dzież opuszczająca rzeczone instytu ta , czę­
stokroć bez zamiaru szukania dalszej nauki, 
n abyw ała początków  w iększej w praw dzie  
liczby nauk, lecz za to w n iższym  stopniu  
m ogła się  W nich  ugruntow ać, niżby pospo­
lite  ich  użycie w ym agało. S zk o ły  rzeczone 
po w iększej części poruczono zgrom adzeniom  
zakonnym , m ianow icie k sięży  B ernardynów  
i Reform atów; lecz te zgrom adzenia, n ie tak  
z przeznaczenia sw ego , jako raczej z ch w ale  
buej chęci p rzyjąw szy obow iązek uczenia, 
n ie wszędzie m og ły  dostarczyć sta łych  i do­
statecznie obeznanych z sposobam i uczenia  
profesorów, którzyby w y łączn ie  przy szkole, 
bez odryw ania się  do b liższych  z regu ły  
zgrom adzenia w ynikających  o b o w ią zk ó w , 
m ogli raz na zaw sze, a przynajm niej na lat 
k ilk a  w  m iejscu zostaw ać. I  dla tego K o m i­
sja uznała potrzebę og łosić  tak utrzym yw ane  
szk o ły  za elem entarne. W ie le  bow iem  po­
d ług  istn iejących  urządzeń, zależy na ozna­
czeniu  stopnia szkoły , jak ą  m łodzieniec za­
m ierzający wejść w zaw ód służby publicznej 
ukoń czył i z ukończenia otrzym ał św iad ec­
tw o, m ające dowodzić jeg o  usposobienia.

W ym ien ion e pow ody w sk aza ły  potrzebę 
nadania szkołom  podw ydziałow ym  sto so ­
w niejszego urządzenia i to do w ykonania  w  
p rzyszłości zostaw iono, a tym czasem  n ie ­
k tórym  lepiej nauczycielam i obsadzonym  
przydano k lasę trzecią, w  k tórejby m łodzież 
m ogła się ugruntow ać w potrzebniejszych  
naukach.

Szkoły W ydziałowe. P rzy  p ierw szem  urzą­
dzeniu stopniow ania szk ó ł krajow ych, m ia­
no zam iar każdej k la sie  m ieszkańców  zape- 
w -.ić sposobność k szta łcen ia  dzieci sw oich, 
stosow nie do p rzyszłego  ich  przeznaczenia. 
S zk o ły  w ydziałow e o 3 k lasach  oprócz e le ­
m entarnej, o trzech profesorach, z k tórych  
pierw szy  je s t  także rektorem , o 2 nauczy­
cielach i m ające oprócz tego nauczyciela, lub  
(jeżeli m łodzież je s t  różnych w yznań) nau­
czycie li religji, nie licząc m ogących się  przy­
bierać w m iarę potrzeby n auczycielów  pom o­
cników , czy li kollaboratorów ; jak o  S zk o ły  
pośrednie, a zatem  m ające słu żyć dla liczn iej­
szej m łodzieży niż szk o ły  w yższe uczone, 
ważne w  system acie edukacyjnym  zajm ow a­
ły  m iejsce. C elem  ich było m ety lk o  sp oso­
bić m łodzież średniej k la sy  przeznaczoną do 
handlu, w yższych  kunsztów  i rolnictw a, ale 
nadto potrzebującą i żądającą w yższego uspo­
sobienia, przygotow ać do słuchania z p ożyt­
kiem  daw anych system atyczn ie nauk w li­
ceach, czy li szkołach  tak zw anych  w oje­
w ódzkich. A le  i tu  przekonała się  K om isja, 
że sk u tek  n ie zupełn ie odpow iedział zam ia­
rowi. N ie  stopień  szkoły , lecz częstokroć  
m iano na w zględzie jej b lisk ość i  mniej k o ­
sztow ne w m iejscu  utrzym anie m łodzieży, a 
tak rodzice, k tórzy przeznaczyw szy syn ów  
do handlu i podobnych powołań, życzy li so ­
bie u łatw ić im  nabycie ty lko  najpotrzebniej­
szych  w iadom ości, i ci co zam ierzyli synom  
sw oim  dać w yższą  edukację, przestaw ali p o­
sp olic ie  na szkołach  w ydziałow ych . L iczna  
także m łodzież przysyłana do tych  szkół, a 
potrzebująca nieodstępnego dozoru dom ow e­
go, n ie m ogła  go m ieć w uczniach k lasy  3-ej, 
tak jak by go m ogła znaleść w dojrzalszych  
uczniach klas w yższych . T e i in ne ważne 
postrzeżenia, sk ło n iły  K om isję, że w roku  
1819 zm ien iła  n ieco urządzenie szkół w y ­
działow ych, przydając im  k lasę 4-tą, jednego  
profesora i jed nego  nauczyciela, toż pom na­
żając liczbę godzin  dla potrzebniejszych, a 
zm niejszając dla m niej potrzebnych przed­
m iotów  n auk ow ych  i tak granicę zakreśla­
jąc, iżby m łodzieniec kończący szk o łę  z za le­
tą, n ab ył każdą naukę w p rzyzw oitym  sto­
pniu, obejm ującym  niejako jej całość co do 
teorji, a razem  poznał zastosow anie i dalszy  
jej użytek , lub przysposobił się  do w yższych  
szk ó ł w ojew ódzkich.

(dalszy ciąg nastąpi).

s t a t y s t y k a .

M ia s t o  S t o ł e c z k e  W a r s z a w a .

(Giąg dalszy, pa trz  Nr . 157).

T ak w ięc postanow ienie to zapew niło  
udzielan ie pożyczek  na budow ę n ow ych  i 
przebudow anie starych dóm ów, lecz ty lk o  
m urow anych, frontow ych, m ieszkalnych, tak  
parterow ych ja k  i p iętrow ych, zarów no przy  
w szystk ich  ulicach m iasta, w ysokość poży­
czek ogran iczyło  do trzeciej części sum y k o ­
sztów  budow y, z tern jeszcze zastrzeżeniem , 
iż te na jed en  dom n ie m ogą b yć w yższe nad 
15,000 rs. i że w braku konkurentów  do p o ­
ży c ze k , przyznaw anie takow ych  w  su m ie  
w iększej nad 15,000 rs. na jeden  dom, n astę­
pow ać m oże jedynie za szczególnem i d ecy­
zjami R ady A dm inistracyjnej. D o  rów nego  
udziału w pożyczkach dopuszczono bez różni­
cy  dom y m niejsze i  w iększe, oraz w szy stk ie  
ulice, gdyż dotychczasow a zasada dawania  
pierw szeństw a w udzielaniu p ożyczek  u licom  
pryn cyp alnym  dla rychlejszego w zn iesien ia  
środka m iasta, już po w iększej części odnio­
sła  sk utek , a nadto do w znoszenia dom ów  
w u licach  pryn cyp alnych  nie brakuje konku  
rentów  z odpow iedniem i k a p ita ła m i, jako  
w m iejscach, w których  dom y najlepiej pro­
centują ,— pożądanem  zaś je s t  obudzenie k o n ­
kurencji do budow y dom ów mniej k oszto­
w nych  na u licach  ubocznych dla pom noże­

n ia m ieszkań tańszych  dla lu dn ości mniej za­
m ożnej i  w tym  to celu  dozw olono n aw et ja k  
pow yżej w yjaśniono w znosić w  dalszych  oko­
licach  m iasta now e d om y drew niane.

R ów n ież dla rychlejszego zabudowania  
m iasta w m ow ie będące postanow ien ie o po­
życzkach  utrzym ało w ydaw anie przez M agi­
stra t akcij p ożyczkow ych, k tóre B an k  P o l­
sk i sto sow n ie  do zawartej z n im  u m ow y na­
bywa; a że dotychczas n ie  b yło  ograniczenia  
na ile  la t akcje na przyszłość m ają b yć w y ­
dawane, dla zapobieżenia w ięc , aby kasa  
m iejska nie przyjm ow ała zbyteczn ych  w zg lę­
dem  B an k u  zobowiązań i dla uniknionia ob­
szerniejszych  z nim  obrachunków, zastrzeżo­
no, iż akcje rzeczone n ie m ają być w ydaw ane  
na od leglejszy  zakres od la t trzech n a s tę ­
pnych. N akon iec dla zapobieżenia sp ek ula­
cjom i dla zapew nien ia  tej rękojm i, aby p o ­
życzk a cel odniosła, zastrzeżono, że w yp ła ta  
onej następow ać m a tym  ty lk o  w łaścicielom , 
którzy budowę już rozpoczęli.

Co się  tycze w ydaw ania akcij, R ada A d ­
m inistracyjna z uw agi, że w śród okoliczności 
w  roku 1861 p ożyteczn ą b yłob y  rzeczą u ła ­
tw ić o ile ty lk o  m ożna środki do budow a­
n ia domów, a przez to podać rzem ieśln ikom  i 
w yrobnikom  sposobność zarobku, decyzją  
z dnia 14 Maja tegoż 1861 roku Nr. 2915 do­
zw oliła  na ten jeden  raz M agistratow i, aby  
na żądanie osób in teresow anych , w ystaw ia ł 
takow e akcje budow lane na p oczet funduszu  
b udow lanego po w łączn ie rok  1865, to jest  
przedłużyła o dwa lata term in  na ten  ce l po­
stanow ieniem  z dnia z dnia 2 L ipca  1858 r. 
oznaczony;— nadto decyzją z d. 18 P aździer­
n ika tegoż 1861 r. N r. 6536  dozw oliła, aby  
z lok ow anego w B an k u  P o lsk im  funduszu  
kaucji urzędników , udzielano w łaścicielom  
posesij m iastaW arszaw y i przedm ieścia P ragi, 
aż do w yczerpania sum y rs. 60,000 zaliczenia  
na spodziew ane p ożyczki budow lane z za­
strzeżeniem :

że zaliczenie takow e w  k o lei zgłaszania  
się  o nie, m ogą być udzielane ty lk o  tym  m ie­
szkańcom , m ającym  posesje w W arszaw ie i 
Pradze, k tórzy w roku 1861 rozpoczęli lub  
jeszcze rozpoczną budow ę now ych, albo grun­
tow ną restaurację daw nych dom ów;—

że sp łata tych  zaliczeń następow ać ma 
na w arunkach przepisanych postanow ien iem  
R ady A dm inistracyjnej z dnia 5 L istop ada  
1844 r., pożyczek  z rem anentów  kaucij urzę­
dn ik ów  m iejsk ich  w B an ku  lok ow an ych ,— to 
jest, aby otrzym ujący zaliczenie zab ezp ieczył 
je  h ypoteczn ie, op łacał 5 procent i  zw racał 
pożyczkę w czterdziestu rów nych  półrocz­
nych ratach, aż do nadejścia term inu, w  k tó ­
rym  otrzym ujący zaliczenie otrzym a p ożycz­
kę budowlaną; tudzież, że zaliczenia te  nie 
będą przekraczały dw óćh  trzecich części spo­
dziewanej pożyczki budow lanej, czy li % czę­
ści su m y anszlagow anej na budow ę dom u  
frontow ego.

O prócz p ow yższego funduszu budow lane­
go m iejsk iego, dla podania jeszcze w iększej 
m ożności budowrania dom ów  w  W arszaw ie, 
a przez to dla w yw arcia  w p ły w u  na zm niej­
szenie drogości najm u m ieszkań, pożyczki 
w łaścicielom , m ającym  staw iać n ow e dom y  
m urow ane i restaurować daw ne dom y, udzie­
lane są także z funduszu em erytalnego, z k tó ­
rego R ada A dm in istracyjna decyzją z dnia  
19 L istopada 1858 r. Nr. 7431 w yzn aczyła  
sum ę rs. 200,000 na ce l tak ow y. W zg lęd em  
udzielania tak ich  p ożyczek  zastrzeżono, że 
w  zastosow aniu  się  do zasad, w skazanych  
w pow yżej przytoczonem  p ostan ow ien iu  Ra, 
dy A dm inistracyjnej z dnia 2 L ip ca  1858 r. 
i  następnej decyzji z dnia 14 Maja 1861 r. 
Nr. 2915 takow e u dzielan ie pożyczek  tych  
następow ać będzie w ten sposób:

najwyżej do rs. 15 ,000 dla jednego w łaśc i­
ciela  dom u lub d om ów ,— koleją  zgłoszeń  się  
w łaścicieli dom ów o udział pożyczek; gdyby  
jednak  zgłaszający się  nie d opełn ił w term i­
nie dlań oznaczonym  form alności potrze­
bnych do podniesien ia pożyczki, lub nie u su ­
n ął przeszkód tam ujących takow e podniesie­
nie, je ś lib y  takow e istn ia ły , utraci sw ą kolej 
czy li p ierw szeństw o;—

za ubezpieczeniem  w  p ierw szem  m iejscu  
h yp otek i na pierwszej połow ie czystej warto­
ści domu i pod k lauzulą  egzekucji adm ini­
stracyjnej;—  

jeże li w łaśc ic ie l staw iający dom n o w y  lub  
restaurujący z gruntu dom  daw ny, da p o­
wyżej w yrażone h ypoteczn e bezpieczeństw o  
pożyczki, w takim  razie w yp łata  pożyczki 
dopełnioną będzie od razu po w yprow adze­
n iu  przezeń fundam entów  pod cokół, a gdy  
budowa domu ukończy się  zabezpieczenie  
rzeczone przeniesionem  zostanie n a  ten że  
dom ukończony; jeżeli zaś w łaściciel, o jakim  
m owa, n ie dostarczy takow ego zabezpiecze­
nia, w  takim  razie obow iązanym  będzie za ­
bezpieczyć pożyczkę na całej sw ej p osiad ło ­
ści, na której w znosi lub restauruje dom, a 
w yp łata  pożyczki nastąp i w trzech ratach, to 
jest: p ierw sza po w yprow adzen iu  fundam en­
tów  z ziem i pod cokół, druga po pokryciu  
domu dachem , a trzecia po zupełnem  ukoń­
czeniu budowy;—

Z w rót p ożyczek  następow ać będzie p ien ię­
dzmi kurs praw ny w kraju m ającem i, tudzież 
w sposobie am ortyzacji, licząc na procent 
zw yczajny 5%  a na am ortyzacyjny 2% , a 
to w ratach półrocznych, poczynając od w łą­
cznie półrocza tego, w  którem  pożyczka w y ­
płaconą zostan ie,—

n iew yp łatn ość trzech rat półrocznych po­
życzk i lub zaniedbanie domu w  sposób za­
grażający zniszczeniem , pociągać będzie za 
sobą w ypow iedzen ie reszty  niespłaconej po­
życzki, która gd yb y  w  term inie oznaczonym  
nie b yła  spłaconą, skarb w y sta w i dom  na 
sprzedaż;—

żadne k lę sk i n ie będą uw alniać w łaściciela  
dom u od op łaty  rat procentow ych, jed ynie  
ty lk o  rozkład ich  będzie dopuszczonym ;— 

pożyczka na dom  u d zielon a , m oże b yć  
przenoszona na in ny dom, m ający rów ne dla 
niej bezpieczeństw o i z tem i sam em i w arun­
kam i, pod jak iem i udzieloną była; —

zw racać się  m ająca częściow o przez am or­
tyzację pożyczka, będzie na now o dla n ic-  
stracen ia procentu  innym  w łaścicielom  do­
m ów  udzielana, dopóki ze w zględu na w ię ­
k sze bezpieczeństw o lokacji, albo zajść m o­
gące innego rodzaju przeszkody lub w id ok i, 
n ie  zostan ie uznanem  za stosow n e zw roty

takow e raczej na dobra ziem skie w ypożyczać, 
co n aw et m iejsce m ieć m oże i w zględem  sa­
mej sum y rs. 200,000 przeznaczonej na po­
życzk i dla w łaśc ic ie li dom ów  m iasta  W a r­
szaw y, w  razie gdyby do rozpożyczenia jej 
w  całości na dom y nie b y ło  k on k u ren tów .— 

Oprócz tego w m yśl u stępu  16 zacytow an e­
go w yżej postanow ienia R ady A dm iu istra- 
cyjnej z dnia 19 L istopada 1858 r. Nr. 7431, 
w którem  pow iedziano, że tak u dzielan ie, ja ­
ko i zw rot p ożyczek  dopełniać się  będzie za 
pośrednictw em  M agistratu m iasta W arszaw y  
w ed łu g porządku, ja k i po w zajem nem  poro­
zum ieniu  się  K om isji Skarbu z tym że M agi­
stratem , przyjętym  zostanie, K om isja  R ządo­
w a P rzych odów  i Skarbu po rozpoznaniu i 
zatw ierdzeniu  u łożon ych  w  tym  w zględzie  
przez M agistrat łączn ie z delegow an ym  ze 
strony K om isji R ządowej P rzych odów  i S k ar­
bu w niosków , reskryptem  z dnia 16 L u tego  
1859 r. Nr. 5 ,966 w yrzekła:

Ż e  pożyczka z funduszów  em eryta ln ych  
ma być udzielaną ty lk o  w  stosunku % części 
anszlagów  dom ów  frontow ych, bądź now o  
staw ianych, bądź zgru n tu restau row an ych ; — 

że pożyczka udzielaną będzie dla m iejsca, 
czyli num eru, z k tórym  się  zgłoszono, a n ie  
dla osoby;—

że p lan y budowy wraz z w ykazem  k osz­
tów , m ają być sk ładane M agistratow i przez 
ubiegających się  o pożyczki w łaśc icieli do­
m ów  w  ciągu  jednego m iesiąca, licząc od  
daty doręczenia im o to w ezw ania przez M a­
gistrat, i że w term in ie tym że jed nego  m ie­
siąca, licząc od daty zw rócenia  dowoddw po­
w yższych  przez M agistrat, po w yjednaniu  ich  
zatw ierdzenia, w łaśc ic ie le  ci m ają składać  
K om isji Skarbu rzeczony p lan z auszlagiem . 
T erm ina te są prekluzyjne, a zatem  u p ływ  
ich  bezskuteczny pozbawi w łaśc ic ie la  prawa  
do żądanej pożyczki.

Z u w agi że budowa dom ów  trw a zw y k le  
la t 2 lub 3, i dopiero po u p ływ ie  tego czasu  
w łaśc ic ie l dom u m oże spodziew ać się  docho­
du z kom ornego, przeto dla u lg i now obudu- 
jących  się, am ortyzacja kapitału  procentem  
po 2%  rozpoczyna się  ddpiero po u p ły w ie  
3-ch  lat, licząc od w łączn ie półrocza, w k tó ­
rem  pierw sza część pożyczki, lub w całości 
na raz jeden  kap ita ł w ypłacon y zostanie,— za 
lata  zaś w olne od am ortyzacji, biorący k ap i­
ta ł opłacać będzie po 5%  procentu rocznie.

TEATRA w WARSZAWIE.
\ t  l e t k i  T e a t r .  —  Dziś we Czwartek, d. 16 

Lipca, balet czarodziejski, w 4ch obrazach, p. 
Mazillier, ułożony na scenę tutejszą, przez Romana 
Turczynowicza, Hrabina i W ieśn iaczka czyli 
Przemiana żon, tańczony przez pp. llządcę, Anielę 
Piotrowską, Popiela, S te fańską , Szalowa, Helenę 
Popielównę, Puchalskiego , M a rxa , Filipowicza, 
Kwiatkowską , z 9ma tańcami.

C e n a  m ie js c .

L o ia  Igo p ię tr u . . . .  4 
L o ia  p a r te r o w a .. . .  4 
L o ia  vgo p ię tr a .. . .  3 
L o ia  G a le r jo w a .. . .  2 
A m fiteatr Igo piętra 

w 6ciu pier. rzę . I 
w n a s t ę p n y c h .

ubo. 
JO 
l u10
10

2 '/ i  

Z u czu ie  s ię

A m fiteatr 2go p ię t .. , ,  
K rzesło  w 4 pier. r i. 1 

dto „  d ru g ich . 1 
dto w  nast. ł bocz. „ 

G alerja , m iej. n u ta . ,, 
Galerja, m iej. n ien . ,. 
P a r a d y z .............................

g o d z in ie  7.

k.
76
*20

5
yo
52'/*
45
28%

na
« b e .
•21/.
2 '/.
2 '/.
2 '/.

Przy jechali do W arszaw y
Jenerał Major Furugelm Dowódzca Lejb Gwardji Li 

tewskiego Pułku z Petersburga.

Wyjechali z  Warszawy.

Tajny  Radca Hube Członek Rady Stanu Królestwa 
za granicę; Radca Stanu hrabia Tyszkiewicz do Wilna.

W  dniu w czorajszym , na targach odbyw a­
jących  się  w  urzędzie k onsu m cyjn ym  m iasta  
W arszaw y, p łacono za wiadro o k o w ity  próby  
10-ej od rs. 1 k. 73 do rs. 1 kop. 79 ‘/ z, za 
garniec od k. 56  '/2 do k. 58  %.

K D R S G I E Ł D Y  W A R S.Z AtW S & 1 E J.
z dnia  16 L ipca

ż piano I płacono
IIwnM y. rsr 1 W - j rar. 1 k-op

Pół-lmperjały Rosyjskie. . . - ___ -
Dukaty Holenderskie nowe weauo.

P a p i r r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz “

kuponu) . . . .  
Listy Zast.  Ii i-go Okresu sery .a

83 58 —

I i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. .
ditto Serja  II.  J 

Akcje Głównego Towarzystwa

14 87 14 85

Rossyjskiego dróg ielaznycb. 
Obligi wspórki Żeglugi Parowej

111 — —

w Królestwie Pols; po rs. 750. 
Akcje Współki  Żeglugi Parów ij

— — —

po rs. 1 0 0 ...............................
Akcje Drogi Żelazuej Warszs-

— —

wsko-bydgoskioj po r£. 10 0 . ., — — ___ —
dito 500 . 86 75 _ __

Akcje Drogi Żel. Wa^sz. -Wied. 77 75 - —

Berlin . 100 Tal. 2 fil. 97 5 __ —
„ . . . 100 Tal. k t. __ -- __ __

Gdańsk . . 100 Tal. 2 Od. __ __
„ . . . 1 0 0  Tal. k t. _ '  -- _ __

Hamburg . 300 BJdk 2 M. 147 ----
Loudyna . 1 Ft. St 3 M. 6 50 6 48
Moskwa 100 Rs. 1 M. ___ — 99 25
Potrrsbnrg 100 Rs. 1 M. ___ __ 99 50

100 Rs k. t. _ _ __ —
Paryś . 300 Fr. 2 M. 78 — 77 7 7 %

„ , . 300 Fr 1 M. _ — —

Wiedeń \ 50 ?Ar 2 M. 87 75 — =

Wartośó  kuponu bieżącego od obligów S k a rb  rs. 1 k .  1 6 %  
,, do Listów Zastawo: l l l g o  Okresu  k. 3 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
.7 B tr i i  an zdn in  15 Lipca

śąda-
j p l a « q

5ta Pożyczka K o s s y j s k * __ ~ S 9 %
6ta , , r . . . 9 6 %

8 0 %Obligacja Skarbów. 4 % ___

Listy zastawne 4 %  . . . . . . — 91
Bilety Banku Rosyj ski ego. . . ? * %
W*fcsl* na Warszawę . . . . . 92 %

,, Petersburg 3 tygodniowy 102%
,f Londyn 3 miesięczny . _
ff Parys 2 ,, —

„  Hamburg 2 M -

,, Wied eh 2 ,, 8 9 %
Żyto ca  t a r g u ................................................ __

,, ua doRtawę późniejszą . . . 46%
b  P a e r y i * .

Ponta 3°/0 .........................  . 68 60
Akcie kredvtn mchom 1 180

Liverpool, 14 Lipca. D ziś  sprzedano 3,000  
w ańtuchów .baw ełny; targ m ało ożyw iony.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA’

(N. D. 3095) Komisja,'  R z ą d o w a  
S p r a w ie d l iw o ś c i .

Ogłasza, iż nadesłany drogą urzędową akt 
zejścia Stanisława Kruczkowskiego, rolnika z Ka- 
zimierza Dolnego pochodzić mającego, a w dniu 
22 Lutego r. b. w Dzikowie w Gal;cji Austrjac- 
kiej zmarłego, przesłała Prokuratorowi Królew­
skiemu przy Trybunale Cywilnym w Lublinie do 
odpowiedniego przepisom prawa postąpienia.

Warszawa d. 29 Maja (10 Czerwca) 186’3 r. 
z polecenia,

p. o. Dyrektora Kancelarji, w z. Ig. Ciesielski

O B W IE S Z C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D. 3245) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b er n i i  P łock ie j .

Z powodu śmierci:
1. Jana Gutekunsta wierzyciela dóbr Winiary 

z Okręgu Płockiego.
2. Konstancji Rej mano we j współwłaścicielki 

dóbr Wypychy z Pułtuskiego.
3. Jana Krystjana Schuslera wierzyciela nie­

ruchomości Płockiej Nr. 7.
4. Samuela Szwejtzera wierzyciela dóbr Ojrze­

nie z Przasnyskiego.
5 Hersza Izraela Brauna współwłaściciela nie­

ruchomości Płockiej Nr. 8.
6. Jana Kręciejewskiego właściciela dóbr P ie­

kiełka z Mławskiego.
7. Abrahama IckaHoltzmana współwłaściciela 

nieruchomości Płockiej Nr. 6.
8. Franciszka Purzyckiego zastawnika grun 

tów na dobrach Gnojenku A . i wierzyciela dóbr 
Petrykozy A. z Mławskiego, toczy się postępo­
wanie spadkowe w dniu 8 (20) Stycznia 1864 r. 
ukończyć się mające, wzywam przeto interesen­
tów, aby w dniu tym do regulacji spadków sta­
nęli.

Płock d. 30 Czerwca (12 Lipca) 1863 r.
W. Holtz.

(N. D. 3243) P is a r z  S ą d u  Pokoju  
O k ręg u  C z ę s to c h o w sk ie g o .

Ogłaszam, że po Franciszce z Franków Bielawa 
skiej, d. 1 Lutego 1857 r. zmarłej, co do praw- 
odkupu za rs. 900, albo złp. 6u00, czści nie po- 
dzielnej nieruchomości w Częstochowie, przy ulicy 
Rynek Jasnogórski, pod Nr. 502 i 507 położonych, 
w dziale III. pod Nr. 2 wpisanego, otworzył się  
spadek, do zamknięcia którego, celem przepisania 
tytułów spadkowych, termin prekluzyjny w K an­
celarii Sądu tutejs/.ego, na dzień 10 (22) S ty ­
cznia 1864 r. oznaczyłem. W tyra więc terminie 
wszyscy interesowani, z prawami swemi, pod ich 
przepadkiem, przedemną Pisarzem zgłosić się 
mają.

Częstochowa d. 10 Lipca 1863 roku.
Roman Tomaszowski.

OB W IESZCZENIA  HYPO TECZNE.

(N . D. 3160) S ą d  P oko ju  O k r ę g u  
P il ick iego .

Z powodu żądania nowej regulacji hypo teki 
nieruchomości:

a) Połowy domu pod Nr. 124 przy ulicy L e- 
lowskiej w m. Pilicy sytuowanej.

b) Domu z placem i zabudowaniami pod Nr. 
26 przy ulicy Krakowskiej w m. Żarnowcu, oraz 
gruntów w po'u Studziennicznem w obrębie tegoż 
miasta położonych.

c) Połowy domu murowanego dawniej pod Nr. 
81, obecnie 112 przy ulicy Żarnowieckiej w Pilicy 
położonego.

d) Połowy domu pod Nr. dawniej 135, a teraz 
167 z zabudowaniami przy ulicy Lelowskiej w m. 
Pilicy.

e) Domu drewnianego, wraz z placem pod Nr. 
138, w ulicy poprzecznej od ulicy Lelowskiej i 
Żarnowieckiej, w Pilicy położonego.

Zawiadamia interesowanych, że regulacja ta 
dopełniać się będzie w Kancelarji hypotecznej 
Sądu naszego, respective ad a. b. c. w dniu 2 
(14) Października r. b., zaś ad d. e. w dniu 
3 (15; t. m. i r. w godzinach przedpołudniowych, 
w terminach zatem tych interesenci bądź osobi­
ście, bądź przez prawnie umocowanych, pod 
skutkami prekluzji stawić się winni.

Ogłoszenie decyzji wspomnionych regulacji ty­
czących nastąpi w dniu 7 (19) Października 
r. b. i od tej pory termin trzechmiesięczny do 
założenia appelacji liczyć się zacznie.

Pilica d. 18 y3o) Czerwca 1863 r.
Podsędek, Uołuski.

110 [Aut l mWŁMŁ HlłUlflL
(N. D 3114) N a c ze ln ik  Pow ia tu .  

G o s ty ń s k ie g o .
Podaję do powszechuej wiadomości, iż w dniu 

19 (31) L ipca r. b. o godzinie 11 przed p o łu ­
dniem odbywać Sie będzie w drugim termiuie 
w biórze moim in m inus licytacja przez dekla­
racje opieczętowane nspisaue wedle wzoru za­
mieszczonego w D zienniku Gubernialnym 22, 
23, 24, oraz Powszechnym N. 118, 123, i 129 
z r. b. na entrepryzę reperacji domu pocztowe­
go z zabudowaniami w m. Kutnie, podług an- 
iziugu zatwierdzonego na rs. 778 kop. 38 Przy- 
itępujący do licytacj i winien złożyć do dekla­
racji kwit kasy P ow iatu  G ostyńskiego lub in­
nej lłządowej na wniesione vadium w kwocie 
rs. 78. Deklarację przyjmowane będą tylko do 
godziny 1 1 przed południem , później składane 
<a nieważne uważane zostaną.

Warunki licytacyjne, anszlag kosztów oraz 
rysunek w biórze moim przejrzane być mogą.

Kutno dnia 12 (2 4 ) Czerwca 1863 r.
J . bwiecim ski.

(N. D. 3235) M a g is t r a t  M ias ta  
H r u b ie s z o w a .

Podaje się do publicznej wiadomości, iż na je ­
dnoroczne wydzierżawienie poczynając ten czas 
od 20 Grudnia (1 Stycznia) 1863>4 r. dochodu 
pod nazwą czopowego odbędzie się w Magistracie 
tutejszym w obec W. Pomocnika Naczelnika Po­
wiatu dnia 1 (13) Sierpnia r. b. licytacja in plus 
od dotychczasowej sumy rs. 1033 kop. 5 przez 
opieczętowane deklaracje podług wzoru niżej za­
mieszczonego.

Vadium do licytacji wynosić ma ljlO  część 
sumy na szacunek dochodu podanej.

Deklaracje przyj'mowane będą w Magistracie 
od godziny 8 z rana do 6 z południa a o innych 
warunkach każdego czasu tamże dowiedzieć się 
można.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 27 Czerwca (9 

Lipca r. b. Nr. podaję niniejszą deklarację,
iż obowiązuję się wziąść na jednoroczną dzierża­
wę mianowicie na rok i864 licząc ten czas od 20 
Grudnia (1 Stycznia) 1863j4 r. dochód Kasy 
Ekonomicznej miasta Hrubieszowa pod nazwą 
z Czopowego, za sumę roczną rs. N . (wyraźniej 
N. wypisać literami), poddając się I resztą wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach 
licytacyjnych pomieszczonym.

Zaświadczenie Kasy N. na złożone w niej va 
dium wyuoszą rs. N. (wyraźniej rs. N.) dołączam 
które wrazie nieutrzymania się sam odbiorę, lub 
o odesłanie pocztą do N. na moj koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
w N. dnia N. roku N.

(podpisać imię i nazwisko)
Hrubieszów d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1863 r.

Burmistrz,
Radca Honorowy, Pemaszek.

(N. D. 2990) M a g is t r a t  M ias ta  
Chęcin

Podaje do powszechnej wiadomości że w d 
17 (29) Lipca r. b. odbędzie się w kancelarji 
Magistratu miasta Chęcinin plus licy tacja 
głośna, na wydzierżawienie dochodu kasy 
miejskiej miasta Chęcin z Targow ego Jar­
marcznego i Brukowego, na przeciąg czasu od 
dnia 1 Stycznia 1864 r. do ostatniego Grudnia 
1866 r. która rozpoczynać się będzie od kw o­
ty rs: 760 kop. 50 jakv» sumy podotąd op łaco ­
nego rocznie czynszu. Przystępujący do licyta­
cji obowiązany złożyć vadium w gotow iźnie  
w kwocie rs. 152 kop. 10, warunki tej licytacji 
każdego czasu w biórze M agistratu tutejszego  
w godzinach biórowych przejrzane być mogą.

Chęciny dnia 18 (30) Czerwca 1863 r.
Burmistrz, Skubniewski.

(N. D .3113 )  N a cz e ln ik  Z a k ła d ó w  G ó rn iczych  
O kręgu  Z a ch o d n ieg o .

Podaje do wiadomości publicznej, iż odbywać 
się będą licytacje in minus przez deklaracje opie­
czętowane na wypuszczenie w entrepryzy na rok 
1864 dostawy i dowozu różnych materjałów dla 
Zakładów i Kopalń to jest:

A. W biurze Górniczem w Dąbrowie.
dnia 16 (2 8 )Lipca r. b.

1. O godzinie lOej rano na dostawę do Maga­
zynu Okręgowego w Dąbrowie różnych materjałów 
fabrycznych, jako to; oleju rożnego gatunku oliwy 
zwyczajnej, łoju topionego, skór różnego gatun­
ku, i t. p. w wartości rs. 12006.

2. O godzinie 11 ej rano na dostawę do Maga­
zynu jak wyżej lin kręgowych i materjałów po- 
wroźniczych w wartości rs. 3705.

3. O godzinie 12ej w południe na dostawę do 
składu biura Okręgu różnych materjałów pi­
śmiennych i Kahcelaryjnych w wartości rs. 414.

4. O godzinie 12 Ij2 , z południa na dowozy do 
Fudlingarni i Warsztatów Mechanicznych ró­
żnych materjałów, jako to: surowizny, lań żela 
znych, cegły, gliny, piasku i t. p. w wartości 
rs. 984.

5. O godzinie lej z południa na dowóz do Pu- 
dlingarni Huty Bankowej surowizny w gęsiach z 
Zakładów Pankowskich w wartości rs. 17 00.

6. O godzinie 1 l}2 z południa, na przewóz z 
Dąbrowy i Sławkowa do Warszawy, mianowicie 
do Składa Głównego i Fabryki machin na Solcu 
wyrobów żelaza walcowanego, ołowiu cynku, su­
rowizny, blachy cynkowej i zelaznej w wartości 
rs. 75uO.

7. O godzinie 2 ej z południa, na dostawę do 
kopalń w Okręgu, oleju surowego, czystego, na 
światło dla górników w wartości rs. 2428.

8. O godzinie 2 1 j2 z południa na dowóz z 
kopalni Barbara pod Żychcicami do Płuczki tam­
że miału galmanowego i materjałów z Dąbrowy 
w wartości rs. 241.

9 O godzinie 3ej z południa na dowóz z ko­
palni Ulisses do Płuczki Bukowskiej takichże ma­
terjałów jak pod punktem ósmym w wartości rs. 
3 3 0 .

dnia 17 (29) Lipca r. b .
10. O godzinie 10 rano na takież dowozy jak 

pod punktem ósmym z kopalni Jerzy do Płuczki 
Starczynowskiej i z Dąbrowy w wartości rs. 575.

11. O godzinie 10 Ij2 rano, na takież dowo­
zy jak pod punktem ósmym z kopalni Anna do 
Płuczki Strzemieskiej i z Dąbrowy w wartości 
rs. 179.

12. O godzinie 1 lej rano na dowóz do Machi­
ny 35-kónnej na Reden węgli drobnych w warto­
ści rs. 102.

13. U godzinie 11 Ij2 przed południem, na 
dowóz do Machioy 14-konnej nad kanałem przy 
Wielkich Piecach węgli drobnych, w wartości 
rs. 75.

14. O godzinie 12ej w południe na dowóz do 
Machiny 45-konnej na kopalni Ksawery węgli 
drobnych w wartości rs. 1 4 8 .

1 5 . O  g o d z in ie  12  l j 2  z p o łu d n ia , n a  d o w o zy  
do  b u d o w l w U k rę g u , r o ż n y c h  m a te r ja łó w , j a k o  
to : w ęg li, p ia s k u , g l in y ,  w a p n a , i t . p . w  w a rto śc i 
rs . 2 3 0 .

16. O godziepołudnowej lej a na dostawę do 
budui zi dróg w Ukręgu, kamieni wapiennych w 
wartości rs. 5 l 1.

17. U g o d z in ie  1 1}2 z  p o łu d n ia , n a  dow óz do 
W a lc o w n i s ła w k o w s k ie j ,  ro ż n y c h  m a ie r ja łó w , j a ­
ko  to; c y n k u , s u ro w iz n y , s z to r c y  ż e la z n y c h , w ę ­
g li i t .  jp. w w a r to ś c i r s .  1U91.

1 8 . U godzinie zej z południa, na dowóz do 
Wielkich Pieców liu ty  Bankowej różnych mater­
jałów, jako to. cegły, gliny, piasku, i t. p. w war­
tości rs. 289.

19. U godzinie 2 Ij2 z południa, na dostawę 
do Pieców wymienionych pod punktem 17, ka­
mieni wapiennych na roztop w wartości rs. 2 1 6 0 .

20. O godzinie 3ej z południa na dowóz do 
Pieców jak pod puntein 17, rudy żelaznej z toą- 
czewa, w waitosci rs. 711.

dnia 18 (30) Lipca r. b.
21. O godzinie 9 ij2 rano, na dowóz do P ie­

ców, jak pod punktem 17, rudy żelaznej z bącze- 
wa w wartości rs. 945.

2 2 . O godzinie lO e j rano, na dowóz do Pieców 
ja k  pod punktem 17, rudy żelaznej z  Góry fcie- 
w ie sk ie j w  wartości r s .  3 2 4 .

2 3 . U godzinie 1 0  1)2 rano, ca dowóz do P ie­
ców jak pod puntein 17, rudy żelaznej z Najdzi- 
szewa w wartości rs. 564.

24. O goozinie H ej rano, na dowóz do pieców 
jak podpunktem 17, rudy żelaznej z jNowej wsi 
w wartości rs. 554.

2 5 . O  g o d z in ie  11 1)2 p rz e d  p o łu d n ie m  n a  d o ­
w ó z  do  p ieców  j a k  p o d  p u n k te m  17, r u d y  z e la z ­
n e j z G o lą s z y  w w a r to ś c i  r s .  5 5 4 .

2 6 . U godzinie 12ej w południe na dowóz do 
Pieców jak pod punktem 17, rudy zelaznej z 
Wierzęcic w wartości rs. 2025.

27. U  godzinie 12 lj2  z południa, na dowóz 
do pieców jak pod punktem 17, rudy żelaznej 
z Boguchwałowie vel Kadłubu w wartości rs. 
2025.

28. O godzinie lej z południa na dowóz do 
Pieców jak pod punktem 17, rudy zelaznej z ko­
palni Małegrabie, Niemce i Porąbki w wartości 
rs. 758.

29. O godzinie 1 1)2 z południa, na dowóz do 
Hut cynku pod Bendziuem galmauów z kopalń i 
płuczek w Okręgu będących w wartości rs. 9967.

30. O godzinie 2ej z południa, na dowóz do 
Hut cynku pod Bendzinem materjałów, jak to: wę­
gli, gliny, piasku, cegły i t. p. w wartości rs. 
6 2 6  .

dnia 19 (31) Lipca r. b.
31. O g o d z in ie  lO e j r a n o ,  n a  d o w ó z  d o  Hut 

B e n d z iń sk ic h  w ęg li k o s tk o w y c h  z  K s a w e r y  w 
w a r to ś c i r s .  1 98.

32. O godzinie 10 1>2 rano, na dowóz do Hut 
Bendzińskich koksu drobnego z rafowaniem z 
Huty Bankowej w wartości rs. 730.

33. U godzinie H ej rano na dowóz do Hut 
Bendzińskich węgli wózkami po kolei żelaznej 
z kopalni Cieszkowski w wartości rs. 225.

34. O godzinie 11 1)2, przed południem aa do­
wóz do Hut Bendzińskich węgli kostkowych i gru­
bych wózkami po kolei żelaznej z kopalni Reden 
rs. 123.

3 5 . O godzinie 12 w południe na dowóz do 
bulwarku na Keden węgli wózkami po kolei żela­
znej z kopalni Ksawery w wartości rs. 250.

36. O godzinie 12 Ij2 z południa na dowóz do 
Magazynu Okręgu wyrobów z Suchedniowa i 
Białogona oraz prochu palnego z Kielc w wartość 
rs. 142.

37. O godzinie lej z południa na dostawę do 
Magazynu Okręgu opałek dębowych i kółek do 
taczek w wartości rs, 555.

38. O godzinie 1 1 j 2 z południa na dowóz do 
Zakładów Huty Bankowej i Hut cynkowych glin­
ki ogniotrwałej z kopalni August w Mierzęcicach 
w wartości rs. 1221.

39. O godzinie 2ej z południa na dowóz do Za 
kładów Huty Bankowej węgli kamiennych z k o ­
palń Reden, Ksawery i Cieszkowski, oraz na dosta­

wę do kopalń Reden koni do wózków w wartości 
rs. 3765.

40. O godzinie 2 Ij2 z południa, na dostawę 
do tartaku na kopalni Reden, drzewa w klocach 
z lasów prywatnych na wyrób tarcic służyć mają­
cego po 12. 13, 14 i 15, cali w cienkim końcu, 
24‘ długości w równych częściach co do wymia­
rów i w Ij3 części sosnowego, a 2)3 częściach jo­
dłowego i świerkowego w wartości rs. 2580.

B. W Kancelarji Zakładów Pankowskich, 
dnia 4 Sierpnia r. b.

41. O godzinie 10 rano na dostawę do magazynu 
w Pankach różnych, materjałów fabrycznych t. j. 
łoju, oliwy, oleju, opałek, i t. p. w wartości rs. 
2231.

42. O godzinie 10 ly2 lano, na dowóz do wiel­
kiego pieca w Pankach oraz do Fryszerek Panki, 
Praszczyki, Cyganka i Kostrzyna, węgli drzew­
nych, rudy żelaznej, kamienia wapiennego i t .  p. 
w wartości rs. 7012.

43. O godzinie 11 ej rano na przewóz z ma­
gazynu Pankowskiego i od wielkiego pieca tamże 
do Składu Głównego Warszawskiego, żelaza ku­
tego, odlewów żelaznych, surowizny i naczyń ku­
chennych, w wartości rs. 3405.

Każdy mający chęć podjęcia się tych dostaw i 
dowozów obowiązany złożyć do Kasy Górniczej 
co do licytacji Dąbrowskich, w Dąbrowie a co do 
licytacji Pankowskich w Pankach.

a wszczególności:
rs. rs. kop

1. Na vadium 750 na koszta ogłoszeń 20
2. „ 250 „ „  9
3. „ 40 „ „  2
4. „ 50 „ „ 2
5. „  90 „ „  4
6. ,,  500 „ „ 15
7. „ 150 „ „ 5
8. 15 „ „ 1
9. „ 25 „ „ 1 26

10. „ 40 „ „ 2
11. ,, 15 ii ,1 1
12. „  10 „ „ -  50
13. „ '  » „ -  60
14. „ 10 „ „ —  50
15. ,, 15 i, u
18- „ 45 „  „ 2
17. „  60 „ „ 2
18. „  20 „ , ,  1
19. „ 150 „ ,, 6
20. „  40 „ „ 2
21. " „ 50 ,. „ 2
22. • „ 20 u „ 1
23. „  40 „ „ 2
24. „  40 „ „ 2
25. „ 40 „  „ 2
26. „ 120 „  „ 4
27. ,i 120 u i, 4
28. „ 40 „  „ 2
29. „ 500 „ „ • 15
30. ,,  45 „ „ 2
3 1 . „ 10 „ „ -  50
32. „ 50 „ „ 2
33 . „ 12 „ „ —  50
34. „ 8 „  „ —  50

.35. i, -15 u u 1
36. „ 9 „ „ — 50
37. „ 36 „ „ 1 50
38. „ 60 „ 2 \
39. „ 300 ,fc „ 9
40. „ 180 „  8
41. „ 150 „ „  5
42. „ 400 „ „  12
43. „ 200 „ „ 8

Zaś włościanie i mieszczanie dóbr Rządowych
za Świadectwem solidarności yrzez właściwe wła 
dze Policyjne wydanem, bez złożenia w gotowiźnie 
vadium do licytacji przypuszczeni będą, wyjąw­
szy i .  2. 3. 6. 7. 41. i 43, z których Eutre- 
pryzy tylko za kaucjami wypuszcza się i oprocz 
tego do licytacji 2. sami wykwalifikowani Maj­
strowie przypuszczeni zostaną, koszta jednak li­
cytacyjne ponieść są obowiązaui.

Nadto każda z osób do licytacji przystępują­
cych, obowiązaną jest podać najpóźniej w dniu li­
cytacji na pół godziny wcześniej przed terminem 
oznaczonym deklaracją, podług następującego 
wzoru.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu Zachodniego z dnia 13 (30) 
Gzerwca r. b. Nr. 239*, podaję niniejszą dekla­
rację, iz podejmuję się z licytacji 1, 2, 3, i 41 
dostawy materjałów odstępując procent (tu wy­
mienić procent odstąpiony liczbą i literami), zaś 
co do leszty licytacji dowozu materjałów po ce­
nach (tu wymienić rodzaj dowozu i cenę liczbą 
i literami) i poddaję się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych za­
mieszczonym.

Przy tern dołączam kwit kasy N. na złożone 
w niej tftdium rs. N i na koszia ogłoszeń rs. N*> 
które w.azie nieutrzymania s*ę przy licytacji sam 
lub przez umocowanego N. odbiorę.

Białe zamieszkanie moje jest w N. najbliżej 
Stacji pocztowej w N. Powiecie N. Gubernii 

Pisałem w N. dnia N . miesiąca N. 1863 r.
(podpisać iinie i nazwisko).

Deklaracje winny być pisane na papierze stem* 
płowym ceny kop. lo , wy raźnie i czytelnie bez 
żadnych przekreśleń i skrobau, gdyż wrazie prze­
ciwnym i podane me podług formy, przyjęte nie 
będą.

Warunki do powołanych licytacji przejrzane 
być mogą w biurach Wydziału Górnictwa i w bin- 
rze Gdrniczeui w Dąbrowie, każdego dnia w g°"
dżinach służbowych, wyjąwszy flwiąt uroczystych.

Dąbrowa d. 18 ^30) Gzerwca 1863 r.
w z. ign . Liszkin.

(2) • Sekretarz Okręgu, Baszkowicz.

(S .  1). 3 1 5 4 )Z a r z ą d  K a c z e ln ik a  I n ż y n i e r ó w  
w  K r ó le s tw ie  / K u k i e m .

Podaje do wiadomości, iż w biure Zarżą- 
du w Aleksandryjskiej Uytadell na Żoliborzu, 
odbywać się będą w dniach 15 (27) i 13 v3 Ó) 
miesiąca Lipca r. b, głośne licytacje na wydaieI ‘ 
zawienie dochodu mostowego i splawnego z mostu 
klasy 2ej na rzece iNarwi pod Nowogeorgiewską 
twierdzą, a to na rok jeden od dnia 1 (13) fcne l" 
pnia r. b. do 1 (13) Sierpnia 1864 r. Vadium do 
licytacji rs. lubo w gotowiźnie lub biletach kurs 
w kraju mających. Szczegółowe warunki są do 
prz-jrzeuia codziennie w biurze Zarządu oprocz 
dni świątecznych.

Warszawa d. 28 Czerwca (10  Lipca) 1863 r- 
Romocnik Naczelnika Inżynierów, 

Inżynier-Pułkownik, (jhlebnikow.

(N . D . 3109) Bepnc6o.ioecKa/i Tum ukhK -  
OóbHB.tH en. 410 10 (28) Ilona c e r o  i» A 3’ 

e t  12  u a c o u b  y i p a ,  u p o u w o Ą U i011
n p u  cefi TaMoHiilX u p o ra n ia  e t  nyó/tuuua i 0 
Topra p a h H b u t  KOH®HCKoBaHHl>ix7>iouapoPT’> 
a  u r ie  11110 : OyjiaiKHMXX H ^0,^yU lepcTH H I>,x1, 
1134X410, MHi Koil (>yX4ilAH, oaxapa u  pa3iil>i,L7> 
!Me/l04HŁJXX TOBapOBb, BCeiO flo ORXHKX Ha 
2043 p y ó .  1 4 '/2 ko l i .  cep .

Bepmoo/ioBX 22 4 H11 Iioiih 1863 r.

(N . D  3241) P is a r z  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G u b e r n i i  J-loekiej  

Wiadomo czyui, iż w skutek wyroku Tryt>u" 
nału Cywilnego Gubernii P łockiej dnia 1 (13) 
Grudnia 1362 loku na żądanie sukcessorów  
Ignacego llęsk iego, jako to: Maryi, A n ie li, J “ 
lii i Tekli córek, praż Ignacego syna r o d z e ń ­

stwa B ęskich , wszystkich nieletnich działają­
cych przez swą matkę i główną opiekunkę T e ­
k lę z Kudowskich Bęską, po Ignacym Bęskiw  
pozostałą wdową, w dobrach Glinki zam ieszka­
łą, niemniej Adama Bęskiego dziedzica dóbr 
Bębnowa jako opiekuna przydanego, w tychże 
dobrach U -gu Mławskim zam ieszkałych wyda­
nego, odbywać się będzie na Audyencyi tegoż 
Trybunału przed delegowanym Sędzią W łodzi­

mierzem Grabowskim sprzedaż przez publiczną 
licytacją, w drodze beneflcjalnej części w si W ie­
lunia W ilewa litera C w O.gu M ławskim Gu­
bernii P łockiej, pod zakresem Sądu Pokoju
0  gu Mławskiego położonej, której opis szcze­
gółow y jest następujący:

Wieś W ieluń Wilewo w której część na sprze­
daż wystawiona znajduje się, graniczy na połu­
dnie z wsiami Sławęcinem iZgliczynem  Glinki, 
na zachód z w sią Stawiszynem, na północ  
z wsią W ieluń, a na wschód z wsią Zgliezy- 
nem Glinki, część zaś lit. C hypotecznie ozna­
czona składa się z 54-eh różnej rozległości w ą­
skich pasków ziemi i pomięszanych' między 
własnościam i innych w spółw łaścicieli częścio­
wych, obejmuje rozległości ogólnej powierzch­
ni w łók 6, morgów 21 prętów 5, w gruncie lek­
kim piasczystym po większej części do klasy III 
żytniej należącym, na której prowadzi się go ­
spodarstwo trzypolowe, a zabudowania są: dwór
1 dwa domy wieśniacze, trzy stodoły, obora, 
stajnia z szopą i owczarnią, wszystko z drzewa 
słomą kryte, oraz piwnica murowana. Taksa  
części wsi W ieluń W ilew a lilera C sporządzo­
ną została sądownie przez wyznaczonego b ie­
g łego  dnia 4 (16) Kwietnia 1863 roku, a d. 31 
Maja (12 Czerwca) r. b. wyrokiem Trybunału  
jest zatwierdzona, którą jak również warunki 
licytazyjne za podstawę do tej sprzedaży ułożo­
ne, przejrzeć można każdego czasu w Kance­
larji Pisarza Trybunału tutejszego i u Ign ace­
go Żmijewskiego Patrona tą sprzedaz'ą dyrygu- 
jącego.

Pierwsza publikacja warunków odbyła się 
dnia 7 (19) Czerwca 1863 r. a termin do dru­
giej i przygotowawczego przysądzenia w yzna­
czonym został na dzień 15 (27) Sierpnia t. r. 
godzinę 3-cią z południa, w którym licytacja 
na Audjencyi Trynbnału tutejszego rozpoczy­
nać się będzie od summy rs. 5,250, jako ceny 
uchwałą Rady familijnej n ieletnich B ęskich  
ustanowionej.

r ło c k  d. 11 (23) Czerwca 1863 r.
Michał Betlej.

(N. D. 3238) P is a r z  T r y b u n a łu  Cyw ilnego  
G u b e r n i i  P ło c k ie j .

Wiadomo czyni, iż na żądanie opieki nieletnich 
dzieci po Jośku Maj pozostałych, a mianowicie: 
1) Róży Maj wdowy opiekunki głównej nielet­
nich Ghany Kuchli dwóch imion i Lai Maj w m. 
Ciechanowie zamieszkałej, 2) Mordki Żółdow- 
skiego opiekuna głównego nieletnich Ejdli i Bli- 
my Maj z pierwszego małżeństwa pozostałych, 
w mieście Mławie mieszkającego, 3) Abrahama 
Kachane, opiekuna przydanego, nieletich: Chai- 
Ruchli dwóch imion, Lai, Ejdli i Blimy Maj, w 
mieście Ciechanowie zamieszkałego, oraz z mocy 
wyroku z dnia 24 Maja (5 Czerwca) 1863 r. 
przez Trybunał Cywilny, Gubernii Płockiej w y­
danego, sprzedaną będzie przed delegowanym 
Sędzią tegoż Trybunału Janem Chądzyńskim, w 
miejscu posiedzeń Trybunału w Płocku, sprzedaż 
przez publiczną licytację w drodze beneticjalnej 
odbyć się mającą, nieruchomość w mieście Cie­
chanowie Okręgu Przasnyskim, Gubernii Płoc- 
kiej, pod Nr. 6. w Rynku położona, własnością 
tychże nieletnich Maj będąca, która się składa:

a) Z placu pod Nr. 6. w Ciechanowie położo­
nego, na którym stoją budowle niżej opisane, 
długiego od Rynku do ulicy Browarnej, łokci 121 
szerokiego od Rynku łokci 17 i pół, a od ulicy 
Browarnej łokci 15, wartości rs. 300.

b) Z domu frontowego od Rynku drewnianego 
kleńcem i dranicami krytego, parterowego dłu­
gości łokci 17 i pół, szerokości łokci 14 i pót, 
mieszczącego w sobie trzy stancje, wartości 
rs. 450.

c) Oficyny od ulicy Browarnej drewnianej 
kleńcem krytej, z kominem murowanym, długiej 
łokci 17 i pół, szerokości łokci 7, mającej 2 stan­
cje, wartości rs. 150.

d) Spichrza drewnianego dranicami i kleńcem 
kr) tego, w podwórzu stojącego, długości łokci 
10 i poł, szerokości łokci ośm, oszacowanego na 
rs. 50. *

e) Stajni z drzewa w słupki, długiej łokci 16 i 
jedna czwarta, szerokiej łokci 7, w podwórzu sto­
jącej, wartości rs. 25.

f) Kuźni drewnianej z dylów tartych, długo­
ści łokci 11 i pół, szerokości łokci 7 i pół, war­
tości rs. 25.

g) Parkanu z obladrów około podwórza będą­
cego, oszacowanego na rs. 15. czyli ogólnej war­
tości rs. 1015, z której to nieruchomości opłaca 
się rocznie podatków rs. 18 do Kasy Ekonomicz­
nej miasta Ciechanowa.

Oszacowanie jej dopełnione w dniu 6 (18) 
Czerwca 1863 r. przez biegłego, potwierdzonem 
zostało wyrokiem przez Trybunał tutejszy w dniu 
18 (30) Czerwca t. r. wydanym.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i warun­
ków licytacyjnych, odbyło się w dniu 19 Czerw­
ca (1 Lipca) r. b., termin zaS do drugiej publika­
cji warunków i przygotowawczego przysądzenia 
tej nieruchomości, oznaczonym został na dzień 1 
(13) Sierpnia r. b. godzinę 4 popołudniu.

Warunki licytacyjne i oszacowanie przejrzane 
być mogą w Kancelarji Pisarza Trybunału tutej- 
szego, jak nie mniej u Władysława Rutkowskie­
go Patrona tegoż Trybunału sprzedaż popierają­
cego.

Płock d. 19 Czer. (1 Lip.) 1863 r.
Michał Betlej.

(N. D. 3242) P is a r z  T r y b u n a łu  Cyw ilnego  
G u b e r n i i  t ł o c k i e j

Wiadomo czyni iz na żądanie Adama W oło­
wskiego właściciela dóbr Poniatowa z przyle- 
głościami we wsi Poniatowie Okręgu M ławskim  
mieszkającego, a zamieszkanie prawne do tego 
interesu u Juljana Mejer Patrona w Płocku za­
m ieszkałego, zajmującego się  popieraniem sprze­
daży, obrane mającego, w egzekucji Sądowej 
przeciwko SSrom Wołka Hersza vel ilerszko- 
wicza Lipszatz, jako to;

1. Zelkowi Lipszatz handlarzowi beneficjal- 
nemu sukcesorowi w mieście Bieżuniu Okręgu 
Mławskim.

2. Józefowi Żmijewskiemu Obrońcy Sądowe­
mu w mieście Powiatowera M ław ie zamieszka­
łemu, jak Kuratorowi wakującego spadku po 
tymże Wołku Lipszatz pozostałego mianowane­
mu, z mocy prawnych tytułów' aktem Teodora 
Machczy ńskiego Kgmoruika przy tutejszym  
Trybunale dnia 12 (24) Lutego r. b. rozpoczę­
tym, a w  dniu następnym ukończonym, zajęte- 
mi i zaaresztowanemi zostały końcem publicznej 
przymuszonej ich sprzedaży, nieruchomości w 
mieście B ieżuniu Okręgu Mławskim pod Nmi 
‘40 i 46 położone których opis szczegółowy
jest następujący;

Nieruchomości miejskie Nmi 140 i 46 ozna­
czone w mieście Bieżuniu przy ulicy Kościelnej 
w Pow iecie i Okręgu Mławskim, Gubernii 
Płockiej, gminie tegoż miastu, pod zakresem  
Sądu Pokoju Okręgu M ławskiego w M ławie 
położone składają się  z dwóch oddzielnych po- 
sesJh prawem własności należą do wylegitymo- 
waiiycK sukcesorów W ołka ilerszkow icza L i­
pszatz, mianowicie do Zelka Lipszatz przyjmu­
jącego spadek z dobrodziejstwem prawa i in- 
weutarza, i Józefa Żmijewskiego Obrońcy Są­
dowego mianowanego Kuratora wylegitym o­
wanych, a nieprzyjmującyeb spadku Dawida 
Hersza dwóch imion Majera i Mośka Avralia- 
ma dwóęh imion braci Lipszatz niepodzielnie 
a obejmują-

1 • Plac pusty po spalonym domu N. 140ozna- 
czony, położony w narożniku przy ulicy Ko­
ścielnej i przy rynku miasta Bieżunia, niemają- 
cy żadnego zabudowania, są tylko piwnice mu­
rowane z cegły palonej pozarywane i zupełnie 
zniszczone. P lat ten graniczy i styka się z u li­
cami wyżej opisanemi, nieiuchom ością N. 139 
i nieruchomością N. 141, jest w gruncie klasy
III. obejmuje powierzchni łokci kwadratowych 
1152, do placu tego należy i zajęfem zostało

wynagrodzenie za zgorzałe zabudowania, jakie 
Dyrekcja Ubezpieczeń ustanowi.

2. Nieruchomość N. 46 oznaczona, graniczy 
i styka się z ulicą kościelną, nieruchomością N. 
45 rzeką D ziałdówką i nieruchomością N . 47, 
obejmuje: a)  dom drewniany w w ęgieł budowa­
ny dranicami pokryty, o jednym kominie nad 
dach murowanym, którego ściana frontowa od 
ulicy z cegły  palonej murowana: 6) Spicherek 
i stajnie razem z drzewa w węgieł budowane w 
części deskami kryte, c) P lac na którym powyż­
sze nieruchomości stoją, w gruncie klasy III. 
obejmuje w ogóle powierzchni łokci kw. 1062, 
jest nieogrodzony, ma tylko bramę z desek na 
zawiasach i hakach żelaznych przy stronie po­
sesji N. 45, z kramicy i izby w nieruchomości 
wyżej opisanej będących opłacą dzierżawca 
Hersz Gerlitz podatki i czynsz. Wedle św iadec­
twa kasy ekonomicznej miasta Bieżunia, z nie­
ruchomości na sprzedaż wystaw ionych, opłaca­
ją się podatki w ogóle rs. 16 kop. 26 w yno­
szące, i czynszu do dworu po kop. sr. 90 ro­
cznie z każdej posesji.

Akt zajęcia powyżej wymienionych nieiucho 
mości pozostawionym został w kopiach; Bur­
mistrzowi mjasta Bieżunia Konstantemu Sokolis 
w dniu 16 (28) Lutego 1863 r. Naczelnikowi 
Powiatu M ławskiego W łodzimierzowi Jako- 
wskiemu na ręce własne i Podpisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu M ławskiego Adolfowi Koppe 
zastępującemu P ’sarza tegoż Sądu także do 
rąk własnych dnia 28 Lutego (12 Marca) t. r.

Następnie w zadosyć uczynieniu przepisom  
prawa, akt tego zajęcia wniesionym  został do 
księgi hypotecznej nieruchomości w mieście 
Bieżuniu pod Nr. 140 i 46 położonej, w dniu 
28 L utego (12 Marca) 1863 r., a do księgi za- 
aresztowań w Kancelarji Trybunału C yw ilnego  
Gubernii P łockiej d. 12 (24) Marca 1863 r.

Wdalszym zaś postępie zamierzonej sprzedaży 
termin do pierwszej publikacji zbioru objaśnień 
i warunków licytacyjnych na audjencji T ry ­
bunału tutejszego, wyznaczonym został na d. 
16 (28) Maja r. b. godzinę 10 rano, druga zaś 
i trzecia publikacja tychże warunków obędzie 
się co dwa tygoduie kolejno p o  sobie idące.

W yciąg tego obwieszczenia wywieszonym  
dziś został na tablicy w Sali Audjencionalnej 
Trybunału tutejszego, a drugi egzemplarz one- 
go wydanym jest Juljanow i Mejer Patronowi 
sprzedaż tę popierającemu.

Płock dnia 12 (24) Marca 1863 r.
Michał Betlej.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym trzeciej publi­
kacji zbioru objaśnień i witrunków licytacyj­
nych za podstawę do sprzedaży w drodze przy 
muszonego wywłaszczenia nieruchomości pod 
N. 140 i 46 w m. Bieżuniu Ogu M ławskim poło- 
żonychterm in do przygotowawczego przysądze­
nia wyznaczonym został na d. 1 (13) Sierpnia 
r. b. godzinę 10 rano w którym licytacja na 
audjencji Trybunału tutejszego rozpoczynać 
się będzie od sumy rs. 900 jako warunkami 
licytacyjnemi przez popierającego sprzedaż 
postąpionej.

W yciąg tego obwieszczenia wraz z dopiskiem, 
ręcznym wywieszonym  dziś został na tablicy w 
Sali Audjencjonalnej Trybunału tutejszego, a 
drugi egzemplarz cnego wydanym jest Julja- 
nowi Mejer Patronowi sprzedaż tę popierają­
cemu.

Płock dnia 1^ (25) Czerwca 1863 r.
M ichał Betlej.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N D. 2908) S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  
O kręgu  i M ias ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu  11.

W dniu 1 (13) Maja r. b. przy czyszczeniu  
kloaki w porze nocnej w domu Nr. 969 przy 
ulicy Granicznej Bazar zwanym, wydobyte z o ­
sta ły  zwłoki dziecka z imienia i nazwiska n ie­
wiadomego, a które zawinięte były w grubą 
szmatę mieszczącą w sobie także kamień polny 
2 ł/4 funtów ważący. Czynność Sądowo-Lckar- 
ska na zw łokach tych odbyte wykazała że dzie- 
się to po urodzeniu oddychało a zatem żywo  
było urodzone. Stopień zaś zgnilizny i wymo­
czenia skór w ogóle naprowadzą na domysł że 
płód mógł zostąw ać w kloace dni kilka oraz 
że wkrótce po urodzeniu do kloaki wrzócony 
zosta ł. Z tego więc powodu wzywa każdego 
ktoby posiadał wiadomość tak o pochodzevnu 
tego dziecka, matce jego lub sprawoy wrzuce­
niu do kloaki aby takową najbliższej, władzy, 
tak Sądowi Policji Poprawczej Powiatu War­
szawskiego Wydziału I donieść zechciał.

Warszawa d. 10 (22) Czerwca 1863 r,
Assesor Trybunału p. o. Podsędka, 

Assesor Koiegiaiuy, Kokowski.

(N. D. 2907; S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  O k ręg u  
i M ias ta  W u r s z a w y  W y d z ia łu  11

W dniu 3 (15) Marca r. b. przez omuibus N. 
1. na ulicy iviakow skie Przedmieście, w porze 
wieczornej, pizejechany został człowiek z im ie­
nia i nazwiska niewiauomy, lat około 40 liczą­
cy; a który w trakcie oawiezieuia go uo bzpi- 
taia Dzieciątka Jezus życie zakończył. Gzłowiek 
teu był dobrze zoudowauy wzrostu wysokie­
go, bfonet nieco siw iejący, mający wąsy przy­
strzyżone oczu piwny cii. B ył ubrany vv surdut 
stary z grubego sukna czarnego, kamizelkę 
jasną na tie białym w paski szare, koszulę p łó ­
cienną, spodnie z sukna grubego, koloru nie­
bieskiego, buty juchtowe i czapkę sukienną 
kkloru ciemnego, na palcu prawej ręki miat 
obrączkę uejsiiberową bez żadnego znaku. Wzy­
wa zatem każdego, ktoby posiadał wiadomość 
tak o imieniu i nazwisku jakoteż o pochodze­
niu rzeczonego człowieka, aby takową najbliż­
szej W ładzy, lub fcjądowi Policji Poprawczej 
P ow iat W arszawskiego Wydziału Igo donieść 
zechciał.

W arszawa dnia 10 (23) Czerwca 1863 r.
Asesor Trybunału, 

p. o. Podsędka,
Asesor K olegjalny, Kokowski.

(N. I). 2915) S ą d  P o l ic j i  P o p ra w c z e j  
W y d z ia łu  P łock iego .

W dniu 5 Maja r. b. w terytorjum wsi Ob­
rębu Ruwiecio LipnowsLim nu gruszce dostrze­
żone zostały ztvloki człow ieka powieszonego, 
z imieniu, nazw iska l pochodzenia niewiado­
mego, lat około 40 inieć mogącego, budowy 
ciula dobrej, w .rostu stop 5 Ij2 , w łosów  i wą- 
sow blond, oczu uiel leskich, twarzy pociągłej, 
bez Żadnych szczególnych znaków włosy na 
głow ie krótko ostrzyZone człow iek pow yższy  
był zawieszony na linie, ubrany był w szymei 
żołnierski stary, z guzikami białemi gładkietni 
bez numeru, na epoletach żołnierskich m ebie- 
bieskich był Nr, 10 spoduie miał na sobie p o­
darte uankinowe, koloru ciem nego z wypust­
ką czerwoną, koszulę żołnierską, boso, przy 
człowieku tym znaleziono czapkę furmańską 
z sukna granatowego z dnem lakierowanym  
i lampasem galoukow em , chustka czarna me­
rynosowa z szyj z ubioru i tizionouiii wyglądał 
na żołnierza ponieważ wyprowadzone Sądowe 
śledztwo nie zdołało wykryć imienia i nazwós- 
ka oraz pochodzenia pow ieszonego człowieka  
zatem w zyw a wszelkie władze nad porządkiem  
i bezpieczeństwem w kraju czuwające iżby w 
razie pow zięcia wiadomości o pochodzeniu 
opisanego w yżej człow ieka, lub o sprawcach  
którzy by m ogli być przyczyną jego śmierci 
udzielić raczyły takową bądź tutejszemu Sądo­
wi, bądź Sądowi najbliższemu ich zanfeszką 
nia.

P ł0ck dnia 12 (24) Czerwca 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N. D. 2920) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  
O kręgu  O lkusk iego

W dniu 14 (26) K w ietn ia r. b. wieczorem  
pod w sią Klucząmi gminie Kwaśniów przez pa­
trol wojskowy przytrzymany został żołnierz 
urlopowany, wojsk Cesarsko-Rosyjskich i osa­
dzony na odwachu w Olkuszu przez zadusze­
nie się życie sobie edebrał, a ponieważ niew ia­
dome jest jego imie ani pochodzenie podając 
o tem do wiadomości Sąd w zyw a ażeby osoby 
mogące objaśnić o pochodzeniu i nazwisku rze­
czonego żołnierza, aby swą wiadomość Sadowi 
tutejszemu lub najbliższemu na papierze beż 
stempla udzieliły, żołnierz Ow mógł mieć lat 45, 
wzrostu był średniego, budowy ciała silnej, 
włosow  ciem no blond długich, twarzy okrą­
głej, oczów siwych, nosa i ust miernych, był 
ubrany w płaszcz żołnierski bury przy którym 
były guziki żółte ze znakiem na nich kotwica 
oraz dragonki białe z obwódkami czerwonemi 
z takąż samą obwódką przez środek dragonki 
idąca, koszule i spodnie płócienne, kaszkiet 
stary z sukna czarnego z daszkiem i dwoma 
guzikami po bokach jak przy płaszczu oraz 
buty na obcasach.

Olkusz dnia 6 (18) Czerwca 1863 r.
Podsędek, R oszkow ski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. I ) . 2896) S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  
O kręgu  K a z im ie r s k ie g o .

W zywa wszelkie władze, iżby podług z a łą ­
czonego poniżej rysopisu zwracały baczność na 
Józefa Gabryelskiego, który zostając w służbie 
pisarza ekonomicznego w dobrach Opolskich  
zabrał konia folwarcznego z biedką zieloną m a­
lowaną i Chomentem wartości ogólnej rs. 65, z 
takowemi zbiegł, a w razie ujęcia go do Sądu 
tutejszego lub najbliższego odstawiły. Rysopis 
Józef Gabryelski poddany pruski ma lat około 
45, wzrostu dobrego, twarzy ściągłej w kolorach 
w łosy ciemno blond nieco z siwizną, nosa duże­
go, oczów siw ych, czoła w ysokiego, zębów z 
przodu nieco wypróchniałych, usta mierne, 
broda niezarosla okrągła , nosi małe wąsy, u- 
brany w palto letnie brązowe, kapelusz ciomno- 
brązowy nizki, spodnie letnie w buty, w ro­
zmowie cokolwiek jąka Się.

Kazimierz dnia 11 (23) Czerwca 1863 r.
A s. Kol. M ichałowski.

(N . D. 2897) S ą d  P o lic j i  P ro s te j  
O kręgu  H r u b ie s zo w s k ie g o .

W zywa wszelkie władze tak cyw ilne jako 
też wojskowe, ażeby baczne oko na Józefa Os­
trowskiego kucharza, o kradzież pieniędzy we 
wsi Tuczapach wyrządzono, ob w in io n eg o  z 
transportu ze stacji Huryszawa niskiego z pod 
straży zb iegłego, zw róciły, a w razie ujęcia 
onego Sądowi tutejszemu lub najbliższemu je­
go ujęcia pod strażą dostawiły: Rysopis które­
go jest następujący.

Józef Ostrowski kucharz łat 22, wzrostu śre- 
dniego, twarzy sciągłej, cery o liw kow ej, nosa 
średniego, włosów ciemnych, oczu siwych, za­
rostu pod nosem małego ciemnego, znaków  
szczególnych żadnych, ubrany, był w sukman- 
kę z sukna czarnego z szamerowaniem szmu- 
klerskim, w spodnie dymkowe koloru blado 
niebieskiego, w buty węgierskie o jednej podo- 
szwie kute, w kamizelkę koloYu jak  spodnie, 
w koszulę perkalową, kolorową, czapkę su­
kienną.

Hrubieszów d. 3 (15) Czerwca 1863 r, 
Podsędek  

Radca Honorowy, Kuciński.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 3239) Podpisany Patron przy Try­
bunale Cywilnym Gubernii P łockiej extahuTS- 
cją kaucji złp. 3,000 czyli rs. 450 na do- 
brach Skwary Dąbrowę z przyległościaiui w 
dzhde III pod Nr. 4 za Karolem Piotrowskim  
Rejentem Kancelarji Ogu Płockiego hypote­
cznie ubezpieczonej popierający, z mocy upo­
ważnienia wyrokiem Trybunału Cywilnego
Gubernii Płockiej daty 26-Czerwca (7 Lipca) 
r. b. udzielonego, uwiadamia wszystkich kogo 
to interesować może iż kaucja powyższa sto­
sownie do Reskryptu Ministra Sprawiedliwości 
z d. 26 Lipca 1812 r. Nr. I 1,705 po upływie 
trzech m iesięcznego czasu od daty ogłoszenia  
w pismach publicznych i od daty przylepienia 
obwieszczeń na drzwiach zewnętrznych po 
wszystkich Sądach Pokoju i drzwiach Trybunału  
Cywilnego Gubernii P łockiej z hypoteki w y­
kreśloną będzie, jeśli nikt niepoda pretensji i 
przeciw jej wymazaniu nie założy opozycji.

Ostrzega nadto interesentów w myśl R es­
kryptu Komisji Rządowej Sprawiedliwości z d. 
15 Lipca 1826 r. Nr. 7917 i Ze opozycja prze­
ciw uwolnieniu hypoteki od tej kaucji tylko
na mocy wyroku od Karola Piotrowskiego pre­
tensję z powodu urzędowania jego zasądzają­
cego, albo t,eż na zasadzie pozwu za takow e 
wydanego wniesioną być może i że opozycję tę 
w ciągu trzech miesięcy powyższych a najpóź­
niej przed wydaniem wyroku uwolnienie od 
kaucji i wykreślenie jej nakazującego wnieść 
powinni.

Płock dnia 26 Czerwca (7 Lipca) 1863 r, 
Zochowski.

(N. D . 3240) Podpisany Patron przy Trybu­
nale Cywilnym Gubernii P łockiej ekstabula- 
cją kaucji złp. 6000 albo rs. 900 na nierucho­
mości w mieście P łocku przy ulicy Warszaw­
skiej pod Nr. 279 za Franciszkiem  Rydjer Ko­
mornikiem Ogu Przasnyskiego w dziale IY . 
pod Nr. 8 hypotecznie ub-ezpieczOnej popierają­
cy z mocy upoważnienia wyrokiem Trybunału  
Cywilnego Gubernii Płockiej daty 26 Czerwca 
(7 Lipca) r. b. udzielonego, uwiadamia w szy­
stkich kogo to interesować może iż kaucja po­
wyższa stosownie do Reskryptu Ministra Spra­
w iedliwości z d. 26 Lipca 1812 r. Nr 11705 
po upływ ie trzech miesięcznego czasu od daty 
ogłoszeń  w pismach publicznych i od daty 
przylepienia obwieszczeń na dzwiach zewnę­
trznych po wszystkich Sadach Pokoju w Gu­
bernii P łockiej oraz na drzwiach Trybunału 
tejże Gubernii z hypoteki wykreśloną będzie, 
jeżeli nikt nie poda pretensji i przeciwko jej 
wymazaniu nie założy opozycji. Ostrzega nad 
to interesentów w myśl Reskryptu Komisji Rzą­
dowej Sprawiedliwości z d. 15 Lipca 1826 r. 
Nr. 7917 że opozycja przeciw uwolnieniu hypo­
teki od kaucji i tylko na mocy wyroku od 
Iranciszka Rydjer Komornika pretensja zpo- 
wodu urzędowania zasądzającego albo też na 
zasadzie pozwu o takow e wydanego wniesioną 
być może i że opozycję tę w ciągu powyższych  
3 miesięcy a najpóźniej przed wydaniem w y­
roku uwolnienie od kaucji wykreślenie jej na­
kazującego wnieść powinni.

Płock dnia 26 Czerwca (7 Lipca) 1863 r.
Zochowski.

(N. D . 3132) Ostrzegam strony interesowane, 
że na mocy prawnych tytułów, jestem właścicie­
lem dóbr Boby lit. C. w Gubernii Lubelskiej, Po­
wiecie Zamojskim położonych. Wszelkie więc ja ­
kiekolwiek umowy zmierzające do nabycia części 
tych dobr, zawierającym tokowe żadnego skzaa- 
nie przyniosą, a osoby, któro w tej mierze dzia-. 
łać usiłują, Da odpowiedzialność narazić sję mogą.

Odpowiedzi, jakie na skutek tego ostrzeżenia 
nastąpią, będą tylko środkiem do wprowadzenia 
w błąd łatwowiernych, a wszelki proces napastni- 
czy odparty zostanie,

Warszav/a d. 9 Lipca 1863 r.
Romuald Jarkiewicz.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


